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Ludzłe sztuki 
walczq o pokój 

Profesor Politechniki Gdańskiej, znany ma 
Jarz Władysław Lam oświadczył: 

„Kaidy prosty i uczciwy człowiek pragnie 
pokoju dla zbudowania lepszego jutra, w kt6 
rym nie będzie WYzysku człowieka oraz po· 
tępia wojnę jako największe ludzkie zło, a 
tym samym staje w wielkim obozie . Obroń· 
ców Pokoju". 

Popularna w Gdańsku artystka.. Państwo· 
wego Teatru „\Vybrzeie" Kira Pepłowska 

stwierdza: 
„My pracownicy Teatru JesteśmY w pierw 

Doni.osła rola· k·or.espondenta =~~~c::~:~~~:::::i::;*:: bo wtedy, tylko spełnia swą rolę l swoje za 
dania. Jako jedni z najpierwszych podpisu 
jemy się pod Apelem sztokholmskiej sesji 
Swiatowego Komitetu Obrońców Pokoju 1 ja 

I kl . . b d . t . soc1·a11·zmu ko jedni z najpierwszych deklarujemy swój W W a ce a SO W eJ I U O Wlll C Wl e udzta1 we wszystkich akcjach, mających aa 
celu sprawę pokoju". 

Premier Józef Cyrankiewicz o pracy i zadaniach ·ma· ś~:;:;.1:~1ewaczka wanaa Wwmłńsk• „ 
Sowych współpracowników nasze1• prasy „Przebywając w ostatnich latach w Arne· 

ryce mogłam stwierdzić, że w Argentynie, 

Dnia 6 bm. w Teatrze Narodowym w Warszawie obradował krajowy zlot 
korespondentów robotniczych i chłopskich, na którym podsumowano dotycncza
sowe doświadczenia oraz wytyczono metody i drogi dalszego rozwoju ruchu 

Prasa odgrywa więc w naszym ustroju rolę tran Brazylii, Meksyku, i innych krajach walka 
smisji dwukierunkowej - żeby nawiązać do słów o pokój mobilizuje wszYstkic.li. najbardziej 
_Tow. Stalina - przekazującej kierownictwu to, uczciwych 1 postępowych ludzi. Ci, którzy 

da
co _widać z pkerspektk~ ma~, a masom to, co wi pragną wojny, nie reprezentują szerokich 

korespondentów. 

Ponad 500 uczestników zlotu - gór
ników, hutników, metalowców, robotni
ków rolnych, działaczy wiejskich, chło
pów w strojach ludowych - reprezcn
t11jących 12.000 korespondentów robot-
1'!iczych i chłopskich z całego kraju za
manifestowało swą nieugiętą wolę służe 
nia Polsce Ludowej przez jeszcze ści
ślejsze powiązanie codziennych spraw 
mas ·pracujących, ich bolączek i osiąg
nięć z pracą robotniczą i chłopską. 

Zlot zagaił kierownik wydziału pra
~owego KC PZPR, red. Staszewski, któ
rv serdecznie powitał przybyłych na 
zjazd Z ca/e!ZO kraju korespondentów. 

Następnie zabrał gfos premier Cyran
kiewicz, któiy powiedział m. in.: 

S::aiiowni zebrani! 
Tydzień Oświaty, Książki i Prn&y je&t wiel

kim przeglądem osil)g11ięć Polsh·i Ludowej na 
po/11 .~zer: 011ia kultury. o.~wialy i czytel11ic11w 

wśród ma., pracują

cych. W ramach tego 
pr;;ef!ll!dll ::orgc111izo-
1wliś111y tv roku bież. 
pierrcszy ogóliiopol
shi zlot korcsporiden
tńw robotniczych i 
chłopskich. 

Korespo11de11ci ro
botniczy i chłopscy -
Io niesłychanie istotny 
i rcażki czynnik w 
ustroju demokracji lu 
clowej. 

Jl? roku 1937 Tow. Stalin mótt•il: 
,.Ml', KIEROWNIC}', WIDZIJl1Y RZECZY 

ZDARZENIA, iUDZI TYLKO Z JEDNEJ 
STRON1·. POWIEDZIAŁBJ 111 - Z GóRY. 
N 4SZE POLE WIDZENIA ZATEM JEST 
M.'\lEJ LI Ił WIF,:CEJ OGRANICZONE. MA 
H PRZECIWNIE, IVIDZJ. RZECZY, ZDA 
RLE:VIA, LLDZI Z DRUGIE.I STRONY, 
POIV1EDZIAŁB1 M Z DOł,U. ICH POLE 
WIDZENIA ZATEM R<iWNlE;i; DO PEW
NE1;0 HOPNIA JEST OGRANICZONE. 
fo) 07'R7} tl1.4ć PR.AIT' llJL,UfP: ROZ 
SJ'RZ} GNil~CIE ZAGADNIENIA. NALEŻY 
POŁ.1CZl'(; TE Drr A DOsWIADCZENTA. 
TJ LIW W Tl'.U Wl P.4Df!..U KIEROWNIC 
TIFO BĘDZIE PRAWlDŁOWE„. 

To ::danie Torrnr:.yszu Stali1w trafiło w samo 
łe!lno problemu. 

Jednym zrt.~ z 11ajwc1ż11iejszych c;y1111ików, unw 

Ponad 4 miiiardy rubli wiące1 
osiągnięto w subskry bcii 5-ej po· 

życzki w ZSRR 
Z zamiesr.czonego w prasie radzieckiej ko· 

munikatu Ministerstwa Finansów ZSRR d(}\Vifl 

dujemy się, że rozpisana w dniu 3 maja 1950 
r. piąta państwowa pożyczka odbudowy i roz· 
woju gospodarki narodowej ZSRR, opiewają
ca na sumę 20 miliardów rubli zostala sub· 
skrybowana do wieczora 4 maja na sumę 2-! 
miliardów 563 milionów rubli, przekraczając 
w. ten sposób ustaloną wysokość em.faji o 4 
miliardy 563 miliony rubli. Subskrypcja trwa. 

Chcą przewłPc okupacją Austrii 
.Anglosasi torpedują prz~gotowa

nia traktatu pokojowego 
Obrady wiceminist1·ów spraw zagranbmyd1 

w sprawie zawarcia traktatu pokojowego z 
Austrią uległy ponownemu odroczeniu do dni!! 
22 maja. 

Wypowiedzi prasy i poszczególnych oficjal
nych przedstawicieli mocarstw zachodnich, w 
tej liczbie i przed5t~wicieli Austrii potwier
dzają. fakt, że amerykailskie, angielskie i fra11 
emskie sfery rządzące ~tarają &ię pod ro'.'.mai
tymi pretekstami p1·zewlec okupację Austi-ii 
na czas nieokreślony, aby przeisto-czyć Austrię 
w bazę wojenną w ramach agresywnego paktu 
atlantyckie~o. 

c z perspe ·tywy 1erowmctwa. . • • 
żliwi-Ojących kierownictwu państwa uzyskanie peł Aby nasza prasa mogla istotnie spełniać swe mas sp~łec:i:ens~a. Na _murach uhc W Ri~ 
11ego po/n widzenia, rozszel'zenie jego hręgu, do· zadanie, musi ona naprawdę być I de Janeiro 1 W mnych mtastach słowo „Pax 
strzegania zjmdsk, śCiśLE ZWIJ.ZANA z MASAMI, wyp~sa~e j~st ~~ ch~kach i na. murach 
JEST DOBRZE I WŁAśCIWIE FUNKCJONU]J. z terenem. Wtedy tylko będzie mogla spełni-Oć kam1emc, rowmez artyscl biorą udział w tel 

CA PRASA. funkcje zbiorowego organizatora. To znaczy, .ie akcji i w miarę swoich możliwości pragną 
lej to bowiem zadaniem jest rejestrowwiie bie prasa Polski Ludowej nie mo.że być redagowana przyc'Zynić się do utrwalenia pokoju." 

żących wydarzeń w Państwie, ujawni-Onie brC1ków, tylko zza biurka redaktorskiego. 1'o znaczy, że ga Dzisiaj żyjemy w Polsce w warunkach, a· 
krytyka niedociągnięć, alarmowanie właściwych zeta nasza musi bJ·ć redagowana w bezpośrednim możliwiających rozwój najwyższych wartoś· 
czy1111ikóu:, by się tymi brakami zainteresowały, a zet/mięciu. z człowiekiem, musi być jak najściślej 
z drugiej stronv przekazywanie z jednego tere- powiązana z masami. Musi z nimi codzień ro:;- ci ludzkich i budujemy zręby ustroju, zape· 
11u na drugi do.~rviadczeri i osiągnit?ć w naszej maniać i m11si dobrze ro:umieć to, co jej masy wniającego lepsze jutro wszystkim ludziom 
pracy przy budoide podstaw socjalizmu, mobili- móu:iq, 1i na_ilepszym środkiem zapewniającym ga pracy - budujemy socjalizm. Pragnąc wziąć 
zowanic ma.< do 11·ykonm1ia ci11żących na 11ic/1 za-

1 

zecie ten zwią::ek :: masami i ich :i:yciem, jest sieć udział w budowie tego nowego świata, my, 
dań, u.świadamianie ogółu, wciąganie go !o u;al- korespondentów. a.rtyści wyrażamy swą niezłomną wolę wal-
ki, _ pracy, i r:ąd::e11ia krajem. (Dalszy ciąg na str. 2-ej) ki o pokój". 

Niepożądani goście ••• 

Demonstracje we Francji i Danii 
przeciwko wizycie czołowych podżegaczy 

i ponietlz ek przekształeili w dwa wielkie 
dni '\i.'1lki o pokój, podczas których odbędzie 
się masowa akcja zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim. Nadesłane protesty 
Związek Bojowników o Wolność i Pokój prze 
śle przedstawicielom rządu Stanów Zjedno

wojennych 
Z Paryża donoszą. że w zwiazku z zapowie 

dzianym prz,·byciem w dniu 7 maja i:ekretd 
rza Stanu USA Achesona, z,vi.ązek Bojowni 
ków o Wolność i Pokój ogłosił komunikat. 
protestacyjny. 

Acheson przybywa do Paryża - głosi ko
munikat - by domagać się totalnego udzialu 
Francji w zimnej wojnie i zwiększenia przez 
Francję wydatków na zbrojenia, narzuco
ne przez pakt atlantycki. 
Żwiązek Bojowników o Wolność i Pokój· 

wzywa wszystkich Francuzów, by niedzielę 

czonych. 
Związek będzie domagać się przyjęcia przez 

Achesona delegacji, która oświadczy mu, że 
lud Francji sprzeciwia się wszelkim próbom 
ag1·esji i będzie walczył o niepodległość na
rodową i pokój. 

Pierwszy maj w Moskwie. Na zdjęciu fragnumt manifestacji. Foto AR 

Odezwa Rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

Dzięki Związkowi Radzieckiemu 
~aród niemiecki uwolnił się od faszyzmu 

W związku z u1·oc;1,yst.ościami, jakie odbędą I res, w którym naród niemiecki otrzymał mo:i;
się w Niemieckiej RE:publice Demokratycznej ność zdobycia demokratyczną i d;:ię.Jd wysił
w dniu 8 maja, jaho ,,, piątą roczniq kapit.u· kom pokojowym, szacunku innych narodów 
lacji armii hitlerow~kie.i, rząd N!ernieckieJ I i zapewnienia sobie lep5zej przyszłości. 
Re1n1bliki Demokratycznej ogłosił odezwę do Nie własnymi siłami naród niemiecki uwol-
narodu. nil się od faszyzmu. To armia Związku Ra-

„W dniu 8 maja 1945 l" - stwiel'dza ode- dzicckiego, który padł ofiarą zbrodniczej ag· 
zwa - pod ciosami '.:Wycię~ldej Armii Radzie· re~ji, rozg1·?mila dyktaturę faszystows~ą . w 
ckiej załamał si~ ostatecznie faszystow&ki Ni_emczech i zerwała okowy narodu menue-
re:i;im terrorn wojny i zniszczenia. ck1ego. 

. ' . . . Naród niemiecki będzie wiecimie za !;o 
8 1~1aJa 191_5 . r. z„mkm~ty. został hameony wdzięczny Zwiąźkowi Radzieckiemu i Gene

rozdz1~ł w cl;~JeJach naszeJ OJcz:.;z.i~y,. gdy sło- ralis.simusowi Stalinowi. który nawet w cza
wo ~1cm1cc bylo na całym sw1ec1e nazw<;i R•ie inwazji faszystowskiej i bestialstw hitle· 
obelzywą.. rowskich wypowiadał się za. demola-!IJU>czeym 
Rozpoczął się w historii Niemiec n~vy ok· z1ednoczeniem Niemiec". 

Związek Kobiet francuskich odpowiedział 
pierwszy na apei Bojowników o Wolność I 
Pokój, wzywając kobiety francuskie do akcji 
protestacyjnej przeciwko pobytowi w Pary
żu przedstawiciela amerykańskich podżegaczy 
wojennych i do masowego zbierania podpi
sów pod Apelem Sztokholmskim. 

Związki Zawodowe okręgu paryskiego we 
zwały swych członków we wszystkich zakb 
dach pracy do uchwalenia rezolucji protesta 
cyjnych, które zostaną przekazane ministro
wi amerykańskiemu. W ten sposób robotni
cy paryscy dadzą wyraz swej 1'!ecydowane3 
woli obrony pokoju. 

Związki Zawodowe wezwały także swych 
członków do wzmożenia podczas pobytu 
Achesona w Paryżu akcji zbierania podpi
sów pod apelem światowego Kongresu Zwo 
lenników Pokoju. 

* • * 
5 bm.przybył do Kopenhagi Ila kontrtor

pedowcu „Nepal" naczelnik brytyjskiego 
sztabu marynarki wojennej admirał Fraser, 
który odbywa podróż po krajach, uczestni
czących w pakcie atlantyckim. W momencie 
przybycia kontrtorpedowca ludność urządziła 
demonstracje. Demonstraci nieśli transparen 
ty. na których widniały napisy: „Precz z pak 
tem atlantyckim'', „Precz z admirałem Frase
rem". 

Silne oddziały policji przybyłe na przysta 
ni zaatakowały demonstrantów. 10 osób aresz 
towano. 

Nowy podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Pracy i Opieki Społecznej 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej na 
wniosek prezesa Rady Ministrów mianował 

podsekretarzem stanu w .Ministerstwie Pracy 
i Opieki Społecznej ob. Stanisława Zawadzkie 
go, dotychczasowego podsekretarza stanu w 

Ministerstwie Ad]llinistracji Publicznej. 

Delegacja polska 
przybyła do stolicy CSR 

W sobotę przybyła do Pragi na uroczysto
ści 5 rocznicy wyzwolenia Czecho~łowaqi 

przez Armię Radziecką polska delega~ja rzą.

dowa, w skład której wchodzą: wiceprcmie1· 
Rzą.du Polskiego. sekretarz KC PZPR - A Za 
wadzki, wiceminister Obrony Narodowej, czło
nek Biura Politycznego KC PZPR - gen. E. 
Ochab, minister finansów, czł-0nek KC PZPR 
- K. Dąbrow~ki i minister bez teki wiec.Pr.:. 
&es ZSL - W. Barano'"i>ki. 
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Korespondenci robotn.iczy i chłopscy głosem opinii najszerszych mas 
Dalszy ciąg przemówienia pre1niera J_ózef a Cyrankiewicza 

W dalszym ciągu swego przemówienia pre-- Znamy taki przykład jak sprawa tow. Za-
mier Cyrankiewicz podkreśla doniosłe zn11cze- chera, korespondenta „Gazety Robotniiczej", 
nie ruchu korespondentów i wskazuje iada::iia, który za napisanie krytycznej korespondencji 
jakie stoją przed prasą polską w rozbudowy- został przez dyrekcję zakładu przesunięty do 
waniu siec! · korespondentów 'erenowycb, któ ciężkiej, specjalnie dla niego wyszukanej pra
rzy powi'łZ'ł redakcję gazet ze śpołeczeit- cy. Dzięki czujności organizacjd partyjnej, 
stwem. dzięki pomocy redakcji, która dowiedziała się, 

Jakie są zadania koreaipondenta robotnicze- co się dz.ieje z korespondentem, tow. Zacher 
go i chłop.skiego i czeg-0 od nich oczekuje1\ly? zajął z . powrotem swoje stanowisko, a na 
Każdy korespondent robotniczy i chłops·ki zmianę dyrektor został usunięty ze stanowi

powinien przede wszystkim pamiętać, że jest ska. 

tOŁN~ERZEM W W ALCE .KLASOWEJ. · 1 Bywa i tak, że winowajca, kładzie uszy po 
Każdy korespondent musi więc sobie uświa- sobie, przełyka gorzką pigułkę krytyki, zby

damiać istotę tej walki i być zawsze czujny wa milczeniem całą sprawę i dalej robj swo
na każde posull'ięcie wroga klasowego, gotów je. 
~atycihmi.ast d? u.n.ies~kodl.iwi,enia teiro wrogia Istnieje' wreszcie trzeci, także niedopuszczal 
l :pokrzyzowania Jego ~amJa7ow. . ny sposób reagowania na zarzuty krytyczne 
H;orespond~t robotniczy I c~łopsk1 to wy- korespondentów. 'To są. owe urzędowe sprosto 

s'!11i~ta placowka frc-n~u walki . klasow.ej'. t~ wania, nadsyłane redakcjom w odpowiedzi na 
meja:~o czujka wystawiona na pierwsze) linu ogłoszone korespondencje i listy. Celują w 
walki. . . . . . tym zwłaiszcza referaty praaowe różnych in-
Tkwiąc bez:pośre<lmo w. tereme, w masJ.e, stytucji. Te referaty, a zdarza się to i w nie

korespondent ma za zadame 

INFORMOWANIE SPOŁECZEi'lSTW A 
za pośrednictwem gazety o wszystkim, co ma 
znaczenie dla naszej pracy nad budową poq
staw socjalizmu, o wszystkim, co ma znacze
nie dla naszej walki o socjalizm, postęp i po
kój. To jest sformułowa!!lie bardzo szerokie, 
ale ta.kie też są zada.r..ia korespondentów i nie 
należy, nie wolno ich zwężać. Nie wolno krę
pować korespondenta w wyborze zagadnień, 
ani w pełnym rozwijaniu przezeń inicjatywy. 

Jest OCZY\Viścine obowiązkiem redakcji do
kłaqnię sprawdzić zarzuty i krytykę swego ko 
respondenta. Nie mo·żna tolerować, hy publicz 
nie rozgłaszane były 7,arzuty nies.pr:'l.wdzone, 
a co gorsza zru:zuty fałszywe. Takie 7.arzuty 
są krzywdzące, gorzej - są szkodliwe przede 
wszystkim dlatego, że podrywają zaufanie do 
ga·zety. 

Korespondent musi ze swej strony pamiętać 
o ogromnej odpowiedzialności, która na nim 
ciąży. Jego zarzuty, czy pochwały - · obojęt
ne - muszą być bezwzględnie prawdziwe, 
oparte na dokładnym zbadaniu sprawy. 

Korespondentowi musimy za!H>wnić 

MAKSIMUM NIEZALEżNOśCI 

Zaszczytna 
Parbia i jej organy terenowe winny otaczać' 

kore&pondentów najtroskliwszą opieką, ułat
wiać im spełnianie obowiązków, bronić przed 
zama-chami ze strony '"/Toga klasowego i ze 
strony tych, którzy lękają się Jn·ytyki tl pró
bują ją storpedować. 

Gdy te wszystkie warUnki będą &pełnione, 
gdy podjęte z.ostaną kroki dla ich spelnienia, 
ruch korespondentów będzie miał vapewnione 
pomyślne możliwości rozwojowe, będzie mógl 
spełniać swe doniosłe zadania. Bo ważna i za 
szczytna jest misja kores,pondenta prasy ro
botniczej i chłopskiej w Polsce Ludowej. 

Oni to - korespondenci robotniczy i chłop
scy - są ogn1wem wiążącym partie i pań
stwo ludowe najściślej z masami pracują.cym), 
przez nich d-0ciera n.ajS>Zybciej gło·s · robotni· 
czej i chłopskiej opinii publicznej. DzięlU .1im 
możemy -..V'ięc wsłuchiwać się w ten głos, szyb 
ko nań reagować, lepiej zas.:pokoić dążooia i 
potrzeby i usuwać bolączki mas. 

O prasie, o propagandzie mówił tow. Leni-n: 
„Nasi przeciwnicy przyznawali, żeśmy doko 

których resortach państwowych, uważają, że 
wystarczy odpowiedzieć reda.kcji długint, moż
liwie zawiłym -wywodem, który oc·zywiścde nic 
nie wyJaśnia. 

A już zupehiie niedopuszczalne są takie me 
tody, jak np. próby wywierania nacisku na re 
dakcję, aby nie publikowały listów ezy kores
pondencji niemiłych dla danego dygnitarza 
czy biurokraty. 

Towarzysze! Ten pierwszy zlot korespon
dentów robotniczych i chłops!kich z całej Pol
ski jest ważnym wydarzeniem w rozwoju l'U· 

chu ko1·espo11dentów. Za chwilę rozpocznie się 
na tej sali dyskusja. Nastą.pi wymiana poglą
dów i doświadczeń z różnych terenów, róż
nych środowislk, z rozmaitych stron naiszego 
kraju, Da ona niewątpliwie bogaty · materiał 
dla ulepszenia i usprawnienia metod waszej 
pracy, przyczyni się do lepszego wykorzysta· 
nia was2ych kores.pondencji przez redakcję, 
prze.z partię, przez władze państwowe i nasz 
aparat go·spodarczy. 

korespondenta 
nali cudów w dziedzinie propagandy. Nie na
leży tego rozumieć w sens.ie zewnętrznym 
tzn„ że jest wielu agitatorów, żeśmy za:lru
kowali wiele papient. Należy to rozumieć od 
strony wewnl}trz.nej, że to prawda, która była 
w tej agitacji, doci.el'ała do chłopów, do wszy 
stkich ludzl i od tej prawdy niel>Q-dobna się 

zasłonić. 
I tej prawdy socjalistycznej jesteście wy, 

korespondenci, żołnierzami. 
Wy, zgromadzeni na tej Sl.'.lri, jesteście prze:l 

stia wicielami wiełotysięcznej masy kores!}on
clentów całego kraju. Dziś reprezentujecie 
J.2,000 pracowników naszej pra.sy, związanych 
najściślej z terenem. Wierzymy, że do przy
szl·e·go zl~.tu licz.ba ta wzrośnie znakomicie, 
że sieć korespondentów ciaśniej i silniej ople
cie cały kraj, dotrze do każdego zakładu pra
cy, na każdą , budowę, do każdej wsi i g,pół
dzielni produkcyjnej, do kaidej miejscowości 
- słowem wszędzie tam, gdzie buduje się dziś 
w Polsce socjalizm. A to znaczy do każdego, 
najbardziej odległego zakątka nas-zej Ojczy-z
ny. 

od szykan i komenderowania nńm przez kogo
kolwiek, przy równoczesnej jedna.k walce o 
wzmocnienie u korespondenta poczucia odpo~ 
wiedzialności za to co pisze. 

Oręż . w walce klasowej 
Ci, którzy nie znoszą 

krytyki 
Są po urzędach i zakładach pracy tacy pa

nowie, którzy nie znoszą h·Tytyki, boją s1ę ;reJ 
jak diabeł święconej wody. 'Tacy panowie po· 
ruszą niebo i ziemię, by zakneblować usta 
krytyce, by się wykręcić od odpowiedzialno
ści, by policzyć się z luytykami. 

Znamy w?ęc wypadki, kiedy zamiast zbadać 
sprawę i zadość uczynić sk.sznym zarzutom 
i uzasadnionej krytyce, panowie tacy zaczyna 
ją reakcję na ogłoszoną krytykę od poszuki
wania korespondenta, który zakłócił im bło· 
gi spokój dygnitarsko-biurokratyczny. Próbu
ją wywrzeć na nim swą zemstę, s·kłonić do od
wołania zarzutów, zmusić do milczenia. 

Praca wasza jest odpowiedzialna i trudna. 
Ale wyniki jej mają tak ogr«>mne znaczenie 
dla całego Państwa, dla naszego budownictwa 
socjalistycznego, że warto nie szczędzić wysił
ków i trudów. , 

Chcę zapewnić wa.s: wiedzeie, że Partia, 
Rząd, prasa robotniczo-chłopska, że każdy ro 
botnik i chłop, każdy świadomy obywatel ~le 

dzi waszą pracę z gorącą sym!}atią i szcze
rym zainteresowaniem, że to co piszecie jest 
dla nas wszystkich bezcennym materiałem dla 

nasiej pracy, jest orężem w naszej walce z 
WTogiem klasowym, - z siłalllli relilkcji rodzi
mej i zagranicznej, jest środkiem wciągania 
mas do rządzenia krajem, jest orężem walki 
o Polskę Socjalistyczną. 

I w tym przekonaniu, towarzY'sze, ży<;zę 

wam, tu zebranym i poprzez Yms przekazuję 
tę życzenia wielotysięeZIIIBj masie korespon
<len tów, stanowiących ważną część władzy In
dowej w Polsce - życzę wam jak najlepszych 
wyników w waszej pięknej i odpowiedzia.lnej 
pracy w budownictwie socjalJstycznym. 
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Robotnicy, 
młodzieży 

chłopi, inteligenci, kobiety, 
piszcie do waszych gaŻetł 

Nr 125 

HELENKA K.: Prosimy o ,bez.zwłoczne zgło 

szenie się do naszej redakcji. 

* * * 
STANISŁAW . SZAL Wiś: - Zgubiona. w 

tramwaju Fizyka . dla II kl. gian.n.aizja1nej St. 
Malca i W. Wernara jest do odebrania w ad
ministracji „Expressu Ilustrowanego" - Piotr 
kowska 102a, w godzinach 8 - 15. 

RYSZARD - STAŁY CZYTELNIK: Słu!
ba w Straży Poża1.'nej wymaga sił i zdrowia. 
Podzielamy Pana zdanie, że mundury są ład· 
ne, ale umiłowa·nie mUJllduru bynajmniej nie 
świadczy o tym, że zdoła Pan sprostać cię~ 
kiej i odPQwiedziaJ.n.ej służbie. Nie znając Pa· 
na kondycji fizycznej - trudno orzec, my 
sprog,ta Pan tym zadaniom. Zarówno w 8'pl'!l>

wie służby w Straży Pożarnej jak w PKP po· 
winien Pan zgłosić się bez.pośrednio z poda. 
niem do biur perwnalnych powyższych insty· 
tucji. O warunkach :poinformują Pana na. miej 
scu. 

• • • 
„S. H. P. 185" - Redakcja nie zajmuje się 

sprawami matrymonialnymi. 
* • 

* KOCH JAN: - Nie mamy, naturalnie ntc 
przeciwko temu, aby Pan zgłosił sdę ' do ~uj 
redakcji. Ale chodzi prz~ież o załatwienie 
spi:awy, pragniemy uczynić to jak n.a.jseyb· 
c~eJ. Uważamy, że przede wszystkim powi· 
men Pan zglosić si.ę. do Iekarza-oiku1isty, bo 
tylko lekarz może orzec, czy zdoła Pan od
zyskać wzrok. Jeżeli posiada Pan ksią.żeozkę 
Ubazpieczalni, względnie jeżeli jes·t Pan na 
utrzymaniu pracownika ubezpioozonego - mo 
że fan z.a.sięgnąć oora<ly w Poliklinice - od
dział oczny (ul. Narlftowicza róg Ko-pcińskie
go). Do działu „Naszych Ra<l'' może P{ł-n si~ 
zgłosić w godzinach 1q - 18. 

* • * 
„ZIU'fA Z KRĄKOWA'j: - Urząd ·Zatrud~ 

nienia mfof-ci się w Łodzi przy ulicy Strzelców 
Kaniowskich nr 58. Wprawdzie o mieszikanie 
w Łodzi ;jest bardz-o trudno, ale sądzimy, że 
byłoby wskazani:. aby Piini wysłała p·ismo do 
dp-ektol'a ,Urzę,d1:1 Zatrudnienia z przytócze
mem okohcznos.ci, podanych w liście do nas. 
Jednocześnie z2.interesujemy sprawą od:powied 
nie instytucje. Oczekujemy dalszych wkd~mo
ści. 

Za pół ceny 
do Cyrku nr 1 

D.zi$ znawu Czytelnicy. „Expręs~u" tnogą a 
wł ceny_ ob~Jrreć. dtł."k.onady program w · Cyr
ku Ilf 1. Wystu.rc?.y tylko wy<;dą.ć · zamieswzó
ny poniżej kupon ł przed$tą.wić go w kasie 
cyrkowej, . . . 

. Kto )esecrze. nie , obejrlmł progm.mu, powi
nien Slę posp1eszyc, bo jut.ro Cyrk daje ostał 
nile przedstawienie. Dziś, w niedzielę - trzy 
przedstawi~: o 12, 16 i 19.45, ' 

Kupon ulgowy 
„EXPRESSU ILUSTROWANEGO" 

do CYRKU nr I 

Okazicielowi niniejszego kuponu kasa 
cyrku wy:la bilet ze zniżką 50 ·proc. 

Kupon ważny w dniu 7 ma.ia 1950 r. 

Codzienna noroelha „Expressu" William Jones Hopkins podał bilety, przysłane mu / hou„. Tak? „. Ach, to będzie pański re-
przez dyrekcję, ale kontroler potrząsnął wanż zc:. moje wejściówki do parku! Do-

Gratisowe bilety głową. skonale! Dziękuję„. . 
- Te bilety dają tylko prawo weiscia Willow, poqobnie jak Hopkins, zarabiał 

do parku„. Ale na każdą atrakcję trzeba setki tysięcy i podobnie, jak on zastaria-

N a małej stacyjce w stanie Ohio za trzy I '-- Dzień dobry„. dzień dobry! - zaszcze wykupić osobny bilet po dolarze od nu- wiał się przez dobrą chwilę, nim wydał 
mał się na chwilę pociąg osobowy. Trzej biotała panna Maud. - Rzuć tę makulatu- meru.„. dolara. Obietnica Hopkinsa uradowała go. 

osobnicy w mocno zniszczonych ubraniach rę i pojedziemy razem do Lunaparku! - Płać i śpieszmy się! - i krzyknęła - Ten Hopkins to jednak porządny 
wy~koczyli_ z. poza węgła stacyjki i usiło - Do Lunaparku? - mruknął dyrektor zniecierpliwiona Maud. chłop! - powiedział. do swojej żony, kie-

wali dostac .:nę do wagonu. . Hopkins. _ Mam, .i·a moJ'a droga, ważną Dyrektor Hopkins musiał w ten sposób dy kwadrans potem przyniósł mu woźny 
wydać sporą ilość dolarów, poniewat kopertę z biletami. . 

- A bilety, panowie, macie? konferencję. Maud nie daro:wała mu ani saneczek. ani Sp0jrzał na zegarek i skonstatował: 

Najstarszy z trójki trampów rozłożył - Jeśli ci się nie podoba mój projekt, czarodziejskiej groty, ani labiryntu. Wy- - Pociąg odchodzi za godzinę. Czy masz 

ręce: . . . znajdę młodsz~go od ciebie chłopca, któ- szedł potem z parku, zmęczony złamany. już spakowane walizki? Bo nie chciał-

:- Ni~stety,. ;i;;e mamy!„. Bo 1 za co mo ry zafunduje .mi bilet!... Nie rób ważnego, - I-fa, co to za grobowa mina? - zau· bym spóźnić się na pociąg, skoro już ma-

ghśmy J€ kupie. , . 
1 

ale zatelefqnuj do dyrektora Lunaparku o ważyła Mr•1d, kiedy wsiedli potem do my bilety .. , 

- · Więc me pchac się do wagonu. dwa bilety wejściowe. auta. Przybyli na dworzec 5 minut przed od-
rzekł surowo konduktor. · . . , 

St t , . kł Dyrektor Hopkms wziął do ręki słuchaw - Moja droga - burknął dyrektor. - jazdem ,pociągu. WiHow, ubrany w szary 

ars~y z rampow ~mtę · . . kę telefonu. Ta cała zabawa kosztowała mnie 30 dola- garnitur, _wyglądał bardzo reprezentacyj-

- N_iech pan będzi~ człowiekiem . - Hallo„. Dyrektor Willow? Tu Hop- rów. nie, Ki.edy znalazł się w przejściu pro-

rzekł c;cho. ~ Jestesmy bezrobotnym!. k' d · · K , · z A '· dl i b' 30 d 1 
Dowiec;!zieliśmv się. że w sąsiednim stanie . ~ns, yr:e~tor Towarzys~wa o,ei ~choq - coz to a c e ie znaczy o a- wadzącym na peron, z nonszalancją wyclą 
możemy dostać zajęcie jako pogan:acze by nich. D_zien dobr:-r:. Moz~ zechce. ~1 pan rów? - wzruszyła ramionami Maud. - gnął kopertę z biletami i · pokazał je bile

dła. Niech pan nam pqzwoli wykorzystać przysłac dwa .grat.ISowe bilety weJściowe„. To jest tylko mikroskopijna cząsteczka te- terowi. 

tę szansę i pojechać. Dobrze?,„ Dz1ekuJę.„ go, co dziennie zarabiasz. - JfJ.dę do Barroghou - rzekł mimc-

Konduktor poskrobał się po głowie. I milioner Hopkins odłożył słuchawkę, - Nie przeczę, że zarabiam wiele.„ Nie ch~dem. 
- Rozumiem was, panowie! I gdyby to zadowolony, że udało mu i;ię zaoszczędzić it:tbię jednak wyrzucać pieniędzy„. A jesz l!"'unkcjonariusz spojrZ.ał ' uważniej na bi · 

ode mnie zależało, ułatwiłbym wam po- :lwa dolary„. cze więcej nie lUbię, jeśli ktoś wystrych· !ety i rzekł krótko: · 

dróż. Ale, niestety, ta linia kolejowa jest Maud uwieszona u ramienia swojego nie mnie na dudka.„ Prosiłem Willowa o - Jeśli zamierza pan jechać do Ba.r

własnością pana Hopkinsa.„ A jego urzęd przyjaciela wesoło weszła potem do :par- gratisowe bilety.„ a wybuliłem 30 dola,- roghou, musi pan kupić w kasie odpowie;

nicy kontrolni pilnują mocno, żeby nikt ku. Oboje pokazali bi.Jety przy wejściu i rów!„. No, ale już ja mu się odwdzięczę dnie bilety„. Bo te, które mi' pan poka-
z pasażerów nie jechał na gapę. poszli dalej. przy okazji! - mruknął milioner i za- zał, to są· tylko peronó·wki! 

'* * * W parku rozlegały się krzyki, śmiechy głębił się w posępnej medytacji... Pan Willow, jak przystało na rasowe-

W tym samym czasie, wiele setek mil i wrzawa. Były tam diabelskie mosty, ka- „.Willow, dyrektor i właściciel Lunapar go, amerykańskiego milionera, nie lubi wy 

dalej na zachód, do gabinetu pana HopKin ruzele, str~elnice, gabinety okropności . i ku nie przeezuwał, jak bardzo naraził się dawać :pieniędzy. Więc też pod adresem 

sa weszła szykownie ubrana dama. s~t':1c~e gory'. . skąd .w szalonym pędzlE! Hopkinsoy.ri. I tydzień potem zatelefono-
1 
aY""ego prz~jaciela mister Hopkinsa rzu-

Na jej widok milioner przesunął szybko ZJezdzały sanki i wózki. wał do mego. , cił tylko Jedno, ale bardzo soczyste sło-· 

swoje cygaro z lewego w ;Jrawy kącik Maud skierowała się w stronę mechani- - Hallo!... Dyrektor Hopkins? Tu Wil- l W() „ŚW!i'lia" - i. ze złamanym sercem 

ust. cznych huśtawek. ala kontroler zatrzymał 110w. Czy mogę prosić pana o dwa bilety i po;isze<łł. do ka.sv„. 

_ Dzień dobry! ich. oroszac o bilet. · _gratisowe, bo c}lciałbym jechać do Barrog I Tł~. A.)-. ·· 

I 

I 
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PRZYGODY WICKA I WA.CK A 

WACEK: - Czv nie wdział pan I SZABERSKI: - Stój pan! Czemu tak I WICEK: - Czy był tu Wacek? 1 WIQ:EK: - Widzisz, jak wygląda 
Wicka? Mieliśmi razem wyjść ... ' pędzi5z? Pali się czy co? DOZORCA: - A był, był i właśnie wszelkie działanie be;r, planu! 

DOZORCA: - Co miałem nie wi-1 WICEK: - Mieliśmy iść z Wackiem idzie paną. szukać! O, tam!.„ I WA€EK: - Faktycznie! Ale gdyśmy 
cizieć? Wid'ZiaJ.em! Wysze<lł pana szukać na. Jakąś imprezę, ale od godziny na- j WICEK~ - HaHo, ~ac_!u!.... się znaleźli, pójdziemy teraz na zabawe 
prz.eszlo godzinę temu. prozno go szukam... WACEK: - Nareszcie 1estes! Z.M.P. <ł'o Helenowar 

,, To wcale nie było trudne" 
Słuchowisko radiowe „Expressu•• 

dziś na antenie 
- A jak tio si~ st.'\ło, że pani Dwiifor

ska cięgiem ter!lz w mies7.kaniu l!!echi? 
Kiedyś stale była na mieście.„ 

- A to 00z te porz1J.dki, jakie tera.z na· 
lit.a.a •.• Kiedyś wstawałam rano · i miałam 
codmennie jakieś zajęcie. To się pOS'Zło . 
do Pedety, to do Centrali Tekstylnej, to 
do inszego domu towarowego. Wkładki 
byli, a jakże, to si~ kupiło kretonu, inletu, 
podszewki, potem się po!>"UO opylić to nll 
ręct.niaku i żyło się galancie„._ A teraz 
co? Puc i nawalanka! Wkładki skasowali, 

· każdy jeden może kupić w sklepie, ile 
chce i na co ma ochotę, a ty uczciwy 
e,;ło'!l•ieku siedź w domu i ziewaj z nu· 
dów •... 

- Nudzi się pani ~- domu? A ezem11 
nie pó~ pani do pracy? 

- Ja! Do pracy! Bodaj sit pa.n udła· 
wił tym słowem! Ja mam praoować'! 
Wite po to doczekałam sit tej woln~i i 
dem()kraeji1 Tfu! 

-.Na tym rozmowa &ię urwała, ale kto 
jest ciekaw dals7.ego jej citgu, może się 
łatwo do,fiedzieć. Wystarczy dzisiaj o 
19.00 nastawić radioodbiornlki 11.a Łódź. 

O tej bowiem godzinie R07;gło8nia Lódz 
ka. Polskiego Ra<fui nada &łuchowi&ko pt. 
„To wcale nie był-o trudne", na.pisane 
przez zespół redakcyjny „Expre&Su 1111-
!'lt.rowany" z okazJi Tygodnia Oświaty, 
Kgiążki i Pra"-y. 

Wyplata stypendium 
dla zwycięsc6w konkursu 

Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
<;zkół Wyższvch prosi nas o powiado
mienie studentów - zwycięzców kon
·\Ursu TP.MSW i „E:iiprl:Nu llustrowane
~o". że należne im '.'lypendia będą wy
~'łacar.€ dnia 12 bm. w godzinach od 
l 0,30 do l 11-e j. 

O 100 łóżek mięcej 
w szpitalu im. Janusza Korczaka 

W LoJ,zi bawiła ostatnio delegacja 
1\\inisterstwa Zdrowia, przeprowadzając 
nsp-ekcję sze:egu S'.1,pitali, m. in. Janu
„za Korcz::ik?., Barlickif>Q'o, pctożniczy, 
1vojewódzid i Teresv. Przedstawiciele 
komisii ministerialriel stwierdzili, że 
;i ość n1ie isc w szpitalu dziecięcym im. 
.fanusra Korczaka jest niewystarcza ją-
01, toteż otrzyma on na skutek jej de-

Rosół bez włoszczyzny 

Niedbalstwo i brak planowania 
ze strony Centrali Ogrodniczej oraz dystrybutorów przyczynq niedostatecznego zaopatrzenia 
lodzi w warzywa. Odpowiednie władze winny jak najszybciej zojqć. się tq sprawq 

Coraz więcej przybywa mieszkańcom tego dodatku dobra zt11pa czy rosół są I ]3 do 17 dkg. kosztowały tam swego 
Lodzi placówek zbiorowego żywienia. 11ie d-0 pomyślenia. czasu 80 złotych. Później w.aga niezna
\V glównej mierze korzysta ją z nich sa- Zakłopotane gospodynie biega ją więc cz:iie ~ię nawet po}niosła, cena nato
•notni oraz rcdzinv, składające się z oj sklepu d'o sklepu w poszukiwaniu miast spadł~ ~o o.5 złotych. Obecnie, 
mniej~zej ilo5ci ~-ób. Posiłki w jadlodaJ upragnionego artykułu. Niestety, do przy niezm1emone1 wadze, ta sama 
niach są bowiem tak tanie, że gotowa- bardzo rzadkich należą te dni, kie<Iy skle włoszczyzna kosztu1e w pęczku 65 zio
nie obiadu dla dwu czy trzech osób po py PSS czy MHD włoszczyznę posiada- tych. 
prostu się nie opłaca. · ją. Inna rzecz, że jeśli nawet zna idzie Skąd więc w ciągu mnief więcel 10 

Natomiast liczniejsze rodziny w dal- się ona w sklepie, jest często nie do uży dni takie zmiany w cenie na artykuł, 
szym ciągu prowad'z<J własną kuchnię. cia - nikt bowiem nie pokusi się na który przecież nie pochodizi z obecnych 
Ostatnio jednak napotyka ją w tym na wrzucenie do garnka nadgniłej mar- zbiorów? Przecież cena ta powinna 
trudności, któr~ wprowadza ją chaos w chewki czy kapusty. być w jakiś sposób regulowana, a już w 
układaniu jadłospisu. O ile bowiem mię Co poza tym nasz.e gospodynie 1ener- żadnym wy.padku nie może sięgać ta· 
sa, ziemniaków itp. artykułów jest na wuje - to nieprawdopodobne wprost sko kich Sl-!1!1•. jak obecnie:. Trudno bowiem 
mieście pod dostatkiem, o tyle poważne ki w cenie. Weźmy jako konkretny przy pogodz1c.s1ę z faktem, .1z włoszczyzna :
kłopoty powstają przy zaopatrywaniu się I kład sklep PSS nr 82 przy ul. Karolew- dod~it:ek do ZU1?Y - 1_est obecnie d~zo 
w tzw. wlosz.czyzne. A wiadomo, że bez skiej. Pęczki wloszczyzny o wadze od drozsza od ... mięsa (kilogram wołowiny 

· . 220 złotych - kilogram włoszczyzny 

Handlować łatwo ,,... kucharzyć trudniej 

ChCemy jeść obiady w ogródku 
Dlaczego POT nie otwiera letniego lokalu · 

tódzkie. Zakłady Gastronomiczne prze ruż chyba ciepło na tyle, aby można by 
iwnały nas, że potrafią dobrze praco- ło spożywać świeże potrawy na świeżym 
wać. Prze jęte przez nie placówki zbioro- powietrzu. 
wego żywienia zaspakajają w pełni wy- Wytłumaczenie Jest jedno - trudno 
magani~ iódzkiej pul>liczności. wymagać, aby dobry hand1owie<: był je<l 

nocześnie dobrym kucharzem. Jest to 
LZG dowiodły ponadto, że potrafią jeszcze je<l•nym powod'em do tego, aby 

wywiązywać się z pod jętych zobowią- „Gospodę Ludową" przejęły jak na i· 
za11. Tak iak przyrzecwno na I-go ma- szybciej lódzkie Zakłady Gastronomi
ja uruchomiono w Lodzi kHka nowych czne, wywiązujące się ze swych zadań 
lokali, jak np. kawiarnię ,,Łodzian.ka", 0 wiele !~piej. niż wybitnie han<l'lowa in
·estaurację w hotelu „Savoy" oraz bar stytucja _ PDT. 
„Pod słoniem". ŁZG z pP-wnościa dołożyłyby stara!'1 o 

W zuoelni.e nałomi;ist innym świetlr jak najszybsze otwarcie ulubionego 
przed-s\a.wia siP d'zialalność POT, które przez łodzian ogród:ka. Nje wąt·pimy 
nie tvlko 7e nie uruchomiło iadnego n?- ież, że postara ją się one i o to, aby 
weao lokalu. lecz na·,n:.t nie zdobyło się ogródki przy ul. Piotrkowskiej 40 i daw 
do "'tej porv n~ o!;vaicle og-r?d.ka_ w I nej „~as~1olki" nie ](?.1~ały w tym roku 
.,Gospodzie Ludowe1 '. A przec1ez iest „o<llog1em . (b,,) 

około 330 złotych). 
We włoszczyznę zaopatruje się świat 

pracy. Jeśii wię-c nie ma tego artykułu 
w sklepach PSS czy MHD, gospodynie 
muszą go szukać w sklepach prywat
nych lub na rynku, płaqr oczywiście 
!eszcze wyższe · cenv. Niedbalstwo więc 
.i - można powiedzieć - lekceważenie 
potrzeb świata pracy przez PSS czy 
MHD, naraża robotniczą kliente.Ję na mo 
żliwe do uniknięcia wyda-tki. Obydwie 
instytucje są tylko dystrybutorami, nie 
umniejsza to jednak ich winy W• niewy
starczającym i nieoduowiednim zaopa
trywaniu sklepów we włoszczyznę. 

,- n, ji ;Pszcze 100 łóżek. (bk) d 
""'''*-u~;., ________ _.. ,,Przetrąbil" obce pienią ze 

GłównlJ jednakże winę ponosi tata I 
8entrala Ogrodnicza. Nie potrafiła ona 
bowiem zawczas.u pomyśleć o przygoto· 
waniu odpowiednich zapasów tego ta!< 
potrzebnego artykułu. Gdyby zapasy te 
istniaiy, nie byłoby dzisiefszych trudino
ści. Przez swą złf) gospodarkę i brak 
planowania G:entrala Ogrodnicza zd·ana 
jest obecnie na łaske i niełaskę produ
centa, który korzystając z wyjątkowe.! 
koniunktury, pobiera odpowiednio wyż
sze ceny. Aby rzucić pewne ilości włooz 
czyzny na ryi'lek. Centrala płaci źą<lane 
przez niego sumy. Gdyby nie zaniedba· 
nia tej •nstvtucji., nie byk>by takiej sy
tuacji. że kilogram pietruszki kosztu je 
dzisi a i około 600 zlotych, podczas ir<ły 
jesienią płaciło się za nią 100 złotych! Rr~~L~~i ~~. Trębacz i ieeo „stosunki" w kwaterunku 

~JJ "l..f~ ~ Obiecywał mieszkania, a posiedzi dwa lata w obozie 
!'.i.nowie Bums i Klops grają w karty. Bum• 

agląda co chwila do kart swego partnera · 
"·zywiście wy grywa raz za razem. Ta doś, 
1•ry ginalna met<1da gry doprow•adza wreszcie 
ilu skandalu. Gdy Bums znowu nachyla się. 
;1by Z<'rknąć \\" karty przeciwnika, ten zryw;. 
sif z krzesla i krzyczy <~burzony: 

- Panie Bum~! Cóż to za zag·lądanie d1 
k:irt? 

- A co pRn mr~li'! - fłdf>Owiad11 :<'pokoi· 
1tie Bum - że ja ln;J';' się haz11rdował prz) 
mo'ej <>kromnej perr~ji? 

* • * 
Leo11old \lat!'cz'lik .i<»1 k:i ~ierem w firm i 

.Kant i S-!la". Pewnf.'go dnia szef powiada d· 
;iana Matecznika: 

- Panie. widziałem jak pan wczoraj biegl 
7,ll t1'11mwajem. Od pierwszev:o wymawiam pH 

nu p1F:id~·· · 

Chociaż pan Eligiusz nazywał się I . Zrozumi.ałe że T~ębacz . niko~u pic 
Trębacz, pociągu do muzyki ni-e wyka- nie zalatw1!, z~łat.w1c howiem me .mogł, 
··ywal. Mi al natomiast inny pocią.g, któ- a otrzymane p1emądz~ pr~etrwomł , n~ 
ry już raz zaprowad•zif go do więzienia własne potrzeby .. ~wo1ch „~nte~esantow 

. " . , . . . · ' zbywał drobnymi mformac1am1, uzyska-
a mian?w1c1e. P_ociąg do pieniędz~.' ~doby nymi podstępem od urzędników i na tym 
tych ~1.eurzc1wa r~r~~'J). Po '~y1sciu .n~ się jrg·o rola ko1iczyła. Mimo to byli 
•'. olnosc, ~an _Elig111sz. zamiast wziąc ;eszc?e Judzie, którzy powi~rzali mu 
się, do_ uczciwe: pracy, rozpoczął wę- ~ woje sprawy w chwili zatrzymania 
rlrowk· po u r zęrlach. znale:'. 1ono bowiem przy nim trzy obce 

Szczególnie uporlobai sobie oddział legitymacje. 

- Dhi.cze;:o? .„ '/, .i<' lde:ro !'l"' ')du? ... 
- C:dowiek, kl<'iry l<•k <1zyhk<1 hiei1·~ 

pan. nif, moie być Ił <q,nie kaajercm. 

'.-:wate~unko\\' Y· Prze~iaJ)wal tu godzi- W śledztwie Trębacz (zam. K.ilii'iskie
nami zawiera jac zna jo mości i opowi a- go 40) plątał się we własnych kłam
da jąr' na lewo i prawo o swoich rzeko- shvadL podczas każdego przesłuchania 
rnvch ,,stosunkach'. Znalazło się kilku zcznai:Jc co innego. Swiadkowie potwier 
naiwn\ch. kiórzy 1rn · i '.~rzvJi .,melocl'iom" j ,zili ir-<lnak całkowicie iego winę. Orze
Trębacza i wpłacili mu mniejsze lub czcnirm Komisji Specjalnej '.'kierowano 

ial' w;el-o.;ze zaliczki w celu zalatwienia dc- j vo na <l'Wadzieści<1 cztery mies.iar9 do 
cyzii na lokak, o które sie starali. ohmu pracy, im) 

Sprawa fest badzo poważna, totez 
odpowiednie wład•ze powinny się nią 
zająć jak najszybciei. W żadnym wy. 
nadku nie można bawi.em dopuścić do 
tego, aby konsument ponosił jakiekol
wiek ~traty i był narażony na różne 
trudności z powodu chaosu w eentrali 
Ogrod11iczei oraz zaniedbań ze strony 
naszych !l!acówe-k dystrybucyjnych, ti. 
PSS i MHD. Istniejące braki trzeba jak 
najrychlej usunąć! (kl) 

Nauczyciele obradui-· 
na włorkowei konferencii 

Aktyw Zwi:pku Nauczycielstwa Pol
skiego z Locjzi obrad'O\vać będzie we 
wtorek na specjalnej konferencji_ zwoła
nej w sali ,.Ogniska" przez ORZZ, Woj. 
Kom. Obron y Pol-:oiu i Zarząd Grodzki 
ZNP. Początek obrad' o ~otfa. l~ 

• 
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Literatura dla młodzieży Na zakończenie Tygodnia Oświaty 

Młodzież bawi się w H~lenowie winna b~ć powiqzana z życiem 
Konsekwencją przejl,'cia w Polsce władzy 

przez masy pracujące jest między innymi i re 
wolucja kulturalna, której odbicie stanowi do 
robek wydawniczy ostatnich pięciu lat. 

Imprezy i występy artystyczne na ulicach 
książkowe cieszą się niesłabnącym 

i plocach, 
powodzeniem 

Loterie 
W roku 1949.ym wydaliśmy 73 ntlli<my eg• 

zemplarzy książek, w roku bieżąćym wyprodu 
kujemy ich 85 milionów. Na jednego mieszkali 
ca przypadało przed wojną 0,7 - teraz przy
padać będzie 3,5 egzemplarzy. 
Wśród najrozmaitszych wydawnictw i ksią

żek, poważną pozycję zajmują książki dla 
dzieei i młodzieży. 

„Tym razem przegrałeś. Szczęście sprzy 
ja odważnym. Spróbuj jeszcze raz!" 

Taki napis widnieje na niektórych lo
sach loterii książkowt'jj. Nie w zystkie 
przecież mogą wygrywać. Takie jest pra~ 
wo loterii . To nic. Kupi się drugi. Ten na 
pewno coś przyniesie. 

trwać będzie wesola zabawa, organizowa 
na .pod egidą ZMP. Szybko upłynie im tu 
czas przy orkiestrze, tańcach, zawodach 
sportowych, o dostarczenie humoru posta 
rają się już Stanisław t.apiński i Jerzy 
Darski. 

walski. W mieszczących się w pobliżu kios 
kach książki sprzedawać będą następujący 
aktorzy teatrów łódzkieh: Jamry, Bielecki, 
Scib-0r, Fabisiak, Korolewicz, Golc, Jaku
pińska, i wielu innych, 

I wre~zcie ostatnia zabawa, która rozpo 
cznie :iię dopiero wieczorem odbędzie się 
na Bałuckim Rynku. Tu niewątpliwie a
tra.kcją stanie się wyświetlany na 7;akończe 
nie film, który poprzedzą oświatowe krót 

Nie jest to zaiste mało ważne, jakiej stra
wy duchowej dostarczać btdziemy t.ym„ któ· 
rych umysły kształtujg się dopiero. 

I rzeczywiście następny 1011 przynosi pre 
mi~ w postaci bonu na książki. Różne są 
te premie. Wszystkie sprawiają jednak nie 
bywałą radość. A potem dalej ciągnąć. 
Moż~ jeszcze raz wygramy„ .. 

A poza tym przez całe 12 godzin można 
będzie kupować ulubione kł;iążki z auto
grafami popularnych aktorów. Oprócz wy 
mienionych już wyżej sprzedawać je jesz 
cze będą, Stawow~ki, ptlarski, Andrzejew 
ski, Zwoliński, Dąbrowski, Puchniew,ka, 
Karpińska, Urbański i wielu innych. Prócz 
aktorów teatralnych w kioskach zasiądą 
także popularni sportowcy: Bek, Hogen
dorf, Proniewiczówna, i inni. 

k;ometrażówki. 

Kilka miesięcy temu znaleźliśmy na ten te
mat w czasopiśmie radzieckim „Litieraturnaja 
Gazieta" bardzo ciekawy artykuł, w którym 
znakomity pisarz Aleksander Korniejczul:, 
(ten sam, którego świetna sztuka „Makar 
Dubrawa" idzie w tej chwili w łódzkim Tea· 
trze Nowym), precyzuje główne zadania lite-
ratury dla dzieci. 

* • 
* 

Stoliki, na których rozstawiono pudel
ka z losami poznać można już z daleka. 
Zawsze pełno przed nimi ludzi. Obojętne, 
o jakiej porze dnia przechodzić ul. Piotr 
kowską, do stolików cisną się wciąż grupy 
młodzieży, podchodzą starsi.. . Jedni zabie 
rają bony, aby wymieniać je w najbliższej 
księr.;arni na książki, a na ich miejsce przy 
chodzą drudzy. Książka zdobywa popular 
ność. 

Podobna zabawa rozpocznie się o 10 
przed południem w Al. Kościuszki, róg Za 
menhoffa. Z bogatym programem artysty 
cznym wystąpią tu m. in.: Ludwik Sempo 
lińs1'i, Henryk Szwajcer i Zdzisław Su-

Nigdy chyba jeszcze nie widziało się ty 
le książek, niesionych pod pachami, trzy
manych w ręku, opakowanych czy nieopa 
kowanych, co w dniu wczorajszym. A prze 
cle był to dzień, kiedy wszyscy kupowali 
je, wracając z pracy, kiedy nie m~eli zb~t 
dużo czasu, aby postać przed k1oskam1, 
przyjrzeć się wystawionym tytułom i wy 
brać te, które ich najbardziej interesują. 

Literatura ta powinna wpajać w dziecko za 
miłowanie do pracy i do twórczego wysiłku 
- skierowywać marzenia i porywy dziecka 
na właściwą droge - zapoznawać dzieci z b<>
gactwem kraju, pracą i osiągnięciami ludzi w 
Związku Radzieckim, oraz poru~zać zagadnie
nie szkoły i oddziałów pionierskich. 

* • li: 

Wczoraj nie ograniczono się zresztą tyl 
ko do sprzedaży książek na kioskach, czy 
też do wspomnianej już wyżej loterii. Ba 
wili się mali czytelnicy na placu Niepo
dległości. Ciesząc się z otrzymanych ksią· 
żek klaskali wesoło w ręce w takty skocz
nej muzyki. Bawili się i starsi na zakoń
czenie kiermaszu na placu Barlickiego, 

Rozwói budownictwa wieiskiego 
Kilkaset nowych zagród powstało na terenie woj. ł6dzkiego 

Kulminacyjnym jednak punktem obcho 
du Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy 
stanie się niewątpliwie dzień dzisiejszy. 
Już o'd 10 rano cała młodzież łódzka pos
pieszy do Helenowa, gdzie przez 12 godzin 

Zmiana linii tramwajowych 
Nowe trasy „3" „5'' i "16" 
Od oonicdziałku, dnia 8 bm. w zwi~1z-

ku z robotann kan:ilizacyjno-wo<locią
go \\'\'!ll i na ul. Napiórkow.skiego od Pl. 
l~ey111 Y-1ta do ul. Kilii'1skiego ruch tram 
\\'a jowv na trn1 odcinku zostanie - aż 
do odwołania -- całkowicie wstrzymany. 

W zwi ą z ku z powyższym pociąg-i linii 
3, 5 i 16 kursować będ·ą na nastc.pują 
cych +rasarh: 

Tram wa je linii nr 3 - Zarzew, Na· 
piórkowskicgo, Kilińskiego, Dąbrow
; kiego, Rzgowską, Pl. Niepodleglo&ci, 
Piotrkow:-.k ą, Pl. Wolności, Obrońców 
Sta!ir iuad11, Al. Unii, Nowe Złotno. , 

1 ram wa je lin ii nr 5 - żabieniec, Pl 
Wolnosci, N::iwotk1, Kili11skiego, Dąbrow 
skiegc, Rzgowską, Chojny. 

Tram wa :e linii nr 16 - ·Hipoteczną, 
Pl. \Voiności. Nowotki, Kilirisi<i.cgo, Dą
browskiego, Rzgowską, Chojny, 

Przy sąsiednim stoliku dwaj jacyś spry 
ciaizc namawiali kupca do kupienia tanio 
partii rumuilskiej w6dki i amerykańskiej 
mąki. 

- Albo weź pięć skrzy11 c7ekobdv. R6 
wnicż tanio sprzedamy. 

Andrzej spojrzał na nich. 
- Istni zbóie, mi!ida by się tu przyda 

la. „ - pomyślał. 
Orkiestra grała stare walce, które już 

dawno wszys~kim się znudziły, Od czasu 
do czasu podchodził któryś z gości do e
'Strady i, rzucając do otwartego fortepia
nu kilka papierowych milion6w, z;)mawiał 
sobie: 

- „Szcz~~liwej drogi"! 
Muz~1 kanci natychmiast przerywali me 

lodię walca i zaczynali grać modne tango 
„Szczęśliwej drogi"! 

Jermakow czuł, że knajpa nie )est od
powiednim miejscem dla niego, ale opa
nowała go melancholia. Pił wódkę i zagry 
zał raczkami, pił i nie upija! sii;-. ;uż cały 
tydzień poszukuje pracy i wciąż bezskute
cznie 

Intensywne roboty budowlane na tere
nie wsi woj. łódzkiego uwieńczone zostały 
poważnymi osiągniędami. We wsiach ~o
parcelacyjnych pow. kutnowskego, a mia 
nowicie w Pomorzanach, Wojsławicach, 
Wojszycach, Bedlnie i Nowej Wsi zakoń
czono budowę 106 zagród chłopskich. 

Jednocześnie Państw. Przedsiębiorstwo 
Budowlane w Łęczycy zameldowało o wy 
konaniu ,prac budowlanych we wsi Da
szyna, gdzie wybudowano 38 zagród. No
wocześnie urządzone zagrody, składające 
się z budynków: mieszkalnego i inwentar 
skiego otrzymają rodziny byłych robotni 
ków folwarcznych, którzy otrzymali zie
mię z reformy rolnej. 

Obecnie w spółdzielniach produkcyjnych 
woj. łódzkiego . przystąpiono do szeroko 
zakrojonej akcji budownictwa gospodar-

,,Pan Tadeusz" 
Nakładem Spółdzielni Wydawnicze 

„Książka i Wiedza'' ukazało sie 250.000 
egzemplarzy pomnikowe~o wyd•ania „P< 
na Tadeusza" Mickiewicza, w opracowr 
niu graficznym Tadeusza Gronowskieg, 

Wydanie to, o::libite na papierze bez· 
drzewnym obejm u je 406 stron druku Y 
formacie 24x23 cm i zawiera, obok l ~ 
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drzej. - Nie, nic, nigdy się na to nie :z:go
dzi ! - Przymknął oczy i zobaczył niby 
na jawie torpedowiec eskadrowy „Prze
szywający": potężny korpus, dumne ma
szty, pochylone w stronę tylnego kasztelu 
kominy, groźne działa i wyrzutnie" torpe
dowe. 

To było naprawdę cudo! 
Przypomniał mu się ostatni raid z oku 

powanego przez Niemców Sewastopola 
do Noworosyjska, zalana słońcem zewnę
trzna reda. Na okrętach widniały chorą
giewki sygnałowe: „Giniemy, lecz nie pod 
dajemy się!" Powietrzem wstrząsnął gwał 
t0wny huk wybuchu na torpedowcu eska
drowym „Fidonisi". 

Był to sygnal dla wszystkich pozo3ta
łych„. 

Andrzej z trzaskiem postawił szklankę, 
rozlewając winó. 

- Wstawił się ma:rynarzyk! - uśmie
chnęli się przy sąsiednim stoliku. 

- Jak oni odważyli się zaproponować 
mi kierownictwo składów? - zaklął An-

Lecz Jermakow nie słyszał, co się wok6ł 
niego dz ie je. Znowu przeżywał tragedię 
swojej eskadry. Widział siebie na mostku 
knpita11.~ikim '1>Przcszywającego', widział, 
jak słup ognia i burel?o dvmu wzbił się 

czego. I tak np. w Andrzejowie pow. łódz 
kiego, Kuczyźnie, pow. rawsko ~ mazowie
ckiego i Jackowicach, pow. fowickiego, go 
spodarstwach rozwijających hodowlę 
krów rasowych, buduje się wzorowe oba 
ry. Każda obora posiadać będzie stanowi 
ska na 50 kr6w, zlewnię mleka, urządze
nia służące do przerobu paszy oraz spec
jalne pomieszczenia na krowy cielne i cie 
lęta. 

W innych spółdzielniach produkcyjnych 
przeprowadzane są obecnie remonty i 
adaptacje istniejących budynków inwen
tarskich, w celu dostosowania ich do wy 
no~ów nowoczesnej techniki hodowlanej . 

Po zakończeniu budownictwa gospodar 
czego przewiduje się budowę domów mie 
s.zkalnych. W najbliższym czasie założone 
będą fundamenty pod 39 domów jednoro
dzinnych. 

w nowej szacie 
plansz widobarwnych, liczne rysunki w 
tekście. Płócienną oprawę zdobi wytlo 
czony medalion z podobizną Mickiewi 
cza. . 

W chwili obecnej wspaniałe to wyda\' 
r.ictwo rozsyłane jest subskrybentom 
Nieco później będzie do nabycia w kf.ir 
gamlach. 

,nad „Fidonisi'', widział mar:vnarzy, kt6-
rzy w milczeniu zrzucali czapki marynar
skie. 

Jeden za drugim wylatywały w powie
trze groźne okręty. Fala szła po redzie, 
choć była zupełna cisza. Jermakow zako
m~derował: 

- Otworzyć luki! 
Dygocąc od setek ton wpadającej do 

ładowni wody, okręt zaczął osiadać przo
dem. 

Andrzej wziął ze swojej kajuty aneroid 
i trzymając w ręce czerwoną banderę, ostat 
ni zszedł do szalupy. 
Ł6dka szybko się oddalała od tonące

go okrętu. Marynarze nie spuszczali z nie
go oczu. 

„Przeszywający'' litanął dęba i jakby 
!alutując piórem steru, skrył się w wo
dzie„. 

- Czemu się tak frasujemy? - rozległ 
się obok czyjś głos. 

Na brzegu stołu spoczęły wąskie, długie 
palce, upiększone masywnymi pierścienia 
mi z rubinami. 

Andrzej raptownie się ocknął, powoli 
podniósł głowę i spotkał się z szaro-zielo
nymi, ni to ironicznymi, ni to czujnymi 
oczami. 

Dziobata, podłużna twarz, zgolona gło 
wa z wielkim; ż6łtym czołem. Tożto są
siad z wagonu, ten, kt6ry uciekł czeki
stom! l jest tutaj w Odessie, w samym 
centrum miasta, dwadzieścia minut od 
Gubczeka! Wystrojony_jak na bal: brązo
wa marynarka, rude bryczesy i wysokie, 
sznurowane, modne buty „ Wiera" • . 

Wskazania te obowiązują również i autorów 
pol~kich, piszących dla dzieci i młodzieży. 

O spójni wewnętrznej i kulturalnej mifdzy 
narodem polskim a radzieckim, opowiada Igor 
Newerly w powieści pod tytułem „Chłopiec L 
Salskich stepów". Tę samą problematykę znaj 
dujemy w k.si3żkaeh Janiny Broniewskiej pt. 
·„Siostrzeńcy ciotki Agaty" i „Krystek z W a.r 
SZa\'l'Y"· 

Tempo, w jakim odbudowuje się nasz kraj, 
a pr:i:ede wszystkim, powstająca z gruzów 
nowa Warszawa, imponuje cudzoziemeom, któ 
rzy piszą z najwyższym uznaniem o dynami· 
ce i pracowitości po!s'kiego robotnika. 

Niestety, wspaniałe osiągnięcia P~trow'>kie 
go, Gośeimińskiej i ~farkiewki nie innlazły 
zbyt wiele oddźwięków w literaturze dla dzic· 
ci i młodzieży. 

Zagadnienie odbudowy poruszane je!-lt dotąd 
w nielicznych tylko utworach jak: „Kanato'' 
Jana Brzechwy, „Elektryczne scltodY'' K. I. 
Gałczyńskiego, „Warszawska piosenka" Lucy 
ny Krzemienieckiej, „Zbudowaliśmy miasto 
duże" K. Oleksika. Pr.ócz tego jest jeszcze 
kilka innych zbiorków. Jednakże zagadnienie 
odbudowy reprezentuje w nich jeden lub dwa 
wierszyki, resztę zaś wypełniaj~ utwory do· 
brane przypadkowo. 

Bodaj tylko trzy, czy .cztery książki mówią 
dzieciom o nowej w~i, o spółdzielczości, me
chani?.acji pracy na roli :td.: „Jedzie traktor" 
E. Szelburg-Zarembiny, „Słoneczny świat" S. 
Aleksandrzaka, „O Bartku, co trzy wieki prze 
spał" H. KOl'lzutskiej. 

Niestety, prawie wszystkie wymienione ix>· 
wyżej książki zaledwie w drobnej części spel· 
niają swoje zadanie. Brak obszerniejszych po
wieści, któreby w przystępny sposób za9oz.na· 
wały dzieci z nowymi osiągnieciami budowni· 
ctwa, z systemem P9to!-owym i szybkc~ciow
cami, ze spółdzielczością, spółdzielniami pro· 
dukcyjnymi, elektryfikac~a i radiofonizacją 
wsi. . 

Literaci polsey mają przed sobą piękne r.a
danie: do~tarczyć dzieciom i młodzieży lite· 
ratury, zgodnej z duchem czasu, powiązanej 
z dzisiejszą rzeczywist.Gścią. Zadanie, które 
koniecznie musi być zrealirowane. Z. 

Andrzej żałował, że zalazł do tej knaj
py, miał zamiar ordynarnie odpowiedzieć 
bandycie, lecz pomyślał, że może uda mu 
się go przytrzymać. Ale jak to zrobić? 
Jak? Rozmyślając nad tym, u.fmiechnął 
się sztucznie. 

- A, towarzysz podr6ży!„. Siadaj, sia~ 
daj!. .. 

Dziobaty siadł, z uśmiechem kiwnął w 
stronę orkit""stry: 

- Pozycja nasz;:i jest na widoku, ale za 
to mamy blisko norkę (obok znajdowały 
się drzwi, prawdopodobnie do kuchni). 
Hej, Spilczewski! - krzyknął do przecho 
dzącego kelnera. - Dużą karafkę i„. -
dziobaty rzucił okiem na skromną zakąskę 
Je_rmakowa, - dwie sałatki z drobiu, ka 
w1oru ... 

- Dla mnie nie trzeba, ja już iadłem 
kolację, - ·zaprotestował Andrzej. 

Lecz diobaty jakby nic słyszał jego pro
testu i konty1rnował: 

- Dwa bite kotlety i pół tuzina piwa! 
Zapiszesz na m6j rachunek. 

- Słucham! - grzecznie ukłonił si~ 
kelner. 

- No, jak tam, kapitanie Jcrmakow, 
jak się żyje? Wykpiłeś się lekkim ma
chem? Na stacji cię nie zahaczyli?- zn6w 
zwrócił się do Andrzeja. - Patrzę wtedy, 
a ten czyż wprost do ciebie celuje. Szczę
ście miał. - nie na mnie pierwszego na
skoczył. Trzcbaby było ouścić w ruch mu 
skuły. 

(D.c.n.) 
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W Sieradzu mniej analfabetów IG k• , • • h • 
k~!='!oc=~o~~!::a~c~a~~D azet I sc1enne uczą I wyc. OWUJą 

Trzy ty~iące byłych analfabetów otrzy 
ma dziś w Sieradzu świadectwa ukończe VI Wystawa w świetlicy Centrali T ekstylne1· zawiera ciekawe prace nia kursów początkowej nauki czytania 
i pisania. N a uroczystość, która zgro- - Czy byłeś już na Wystawie Gazetek Dwaj prowadzący obok mnie rozmowę ro I jowa wyróżnia się estetyczną i nieszablo
madzi na rynku tłumy mieszkańców mia Sciennych. botnicy, podążyli ku wyjściu. Kiedy w pół nową formą. pomysłową dekoracją wyko
sta i okuhcznych wiosek, zafl()Wi€dzieli - Tej w lokall Zwi..:,::irn Pi::~•yk:'iw? - godziny potem przekroczyłem próg Wy- 1 ' iną z papieroplastyki i ślicznym zesta-
swe p:?ybycie przedstawiciele Rządu, KC Naturalnie, że bylem i to nie raz. Bardzo stawy, zdaleka już dostrzegłem moich wieniem barw. 
PZPR i CRZZ. żałowP-lem, że tak szybko ją zwinęli. ,.znajomych" z tramwaju. Stali~ właśnie Albo weźmy gazetkę zespołu PGR Dębo 

(m) 

Na mecz z Rumunią 
speefalny podqg ,. Orbisu" 

do Wrocławia 
Wobec duiego zainteresowania, jakie 

wywołał wśród sportowców łódzkich 
zbliia jący się mecz piłkarski Polska -
Rumunia, „Orbis" zorganizuje 14 maja 
specjalny pociąg turystyczny do Wrocla 
wia. Koszt przejazdu w obie strony, 
łącznie z biletem wstępu, wyniesie okoł·o 
1200 zł. Bilety sprzedawane będą jedy-
nie do 10 bm. (m) 

Nowa linia P.K.S-u 
Komunikacia miejska w R odomiu 

Mir~zkańcy Radomia mci ją obecnie 
nowy powód d'o zadowolenia. Z dlniem 
I ma ia PKS uruchomił bowiem w tym 
mieście komunikację miejską, łączącą 
Radom z pobżonymt w pobliżu miejsco
wościami. Utworzenie tei linii nie było 
przewidziane w planie \ stało s !ę mo· 
żliwe jedynie dzięki Czynowi 1-Ma jo
wemu pracowników PKS-u. Zwiekszyli 
oni samorzutnie ilość kursów dla po
szczególnych autobnsÓ'.'.', zwalnia iąc 
tym s·imym wozy clla obs ługi nowej tra-
sy. (m) 

Za dobrq n~ukę 
bezpłatna wycieczka 
na Targi Poznańskie 

Ze stacji Łódź Kaliska wyjeżdża dzi
siaj wieczorem specjalny pociąg turystycz 
ny. którym udaje się na Międzynarodowe 
Targi Poznańskie 500 absolwentów kur
sów dla analfabetów. Uczestnicy wycie
czki należą do osób, wyróżniających się 
podczas trwania kursów szczególnie inten 
sywną pracą i nauką i jadą do Poznania 
<.:ałkowicie bezpłatnie. (m) 
Ul l1l l11, .,.,' l ł ł· l ' ł I ~1 l I l lC' ll 1l·e :t!I ł 1 l l I, . • H ł • t ' ł t' I i ,' l 1 i ł.I 

- Ależ ja nie o tej mówię! Mam na na podium przed Gazetką Zakładów im. łęka. Czytaliśmy ją przed chwilą. O tej 
myśli szóstą z kolei Wystawę, której o- Stalina i szeroko dyskutowali. gazetce można było by powiedzieć dużo 
twarcie odbyło się onegdaj, a która mieś - Widzisz, to jest gazetka, o któr~j na dobrych oraz trochę złych rzeczy. Do do
ci się w świetlicy Centrali Teksty1nej przy pewno można powiedzieć, że należy do brych należą niewątpliwie artykuły , przed 
ul. Piotrkowskiej 76. Daję słowo, że war n ljlepszych. Porusza ()na bowiem w stawiające w prostych słowach osiągnię
to ją obejrzeć. swych krótkich, lecz treściwych artyku- cia zespołu w okresie ostatniego roku, pla 

- To wiesz co? Chodźmy tam zaraz. łach sprawy dotyczące danego zilladu pra ny na rok bieżący, zobowiązania 1 Majo
Dzlś sobota, trochę więcej wolnego czasu, cy, omawia krytycznie i samokrytycznie we ltp. 
to przy okazji pokażesz mi tę Waszą ga- całokształt i fragmenty życia za.logi. Na Artykuły omawiające życie w PGR Dę
zetkę, z waszej fabryki, o której tak du- uwagę zasługuje także i szata zewnętrzna. bołęka informują czytelnika tak dokład
żo mi opo,\'\::tdałeś. . Tym razem załoga PZPB im. Stalina po- nie o wszystkim, co dotyczy spraw gospo 

Tramwaj zatrzymał się na przystanku. I kazała naprawdę co potrafi. Gazetka ma darstw wchodzących w skład PGR w Dę 
bołęce, że po przeczytaniu ich, czujemy 
się jak starzy znajomi wszystkich z tam 
tejszego zespołu. 

Znamy osiągnięcia gospodarstw, które 
zawdzięczać należy planowej gospodarce 
zespołowej oraz wspaniałemu rozwojowi 
ruchu współzawodnictwa, który w Dębo
łęce ogarnął już 55 proc. zespołu. Tacy jak 
Pawełczyk, Kubczak, Matczak, Puławski, 
Sieradzan i Stasiak, którzy wyrabiają do 
200 proc. normy słusznie zostali wymienie 
ni jako przódownicy na łamach Gazętki. 

Ale na. minus Komitetu Redakcyjnego 
Gazetki PGR w Dębołęce zapisać należy 
to, iż za mało uwypuklono w ni~ naszą 
w~lkę o IPOk•.\j, zbyt mało miejsca po
święcono kobiecie wiejskiej, dla której 

J otwarta została droga do wszystkich zawo 

I. dó':'. Przydał_Y by się te~ zdjęcia ilustrują 
ce zyc1e ludzi z Dębołęki . Mimo wszystko 

l jednak gazetka ta również należy do lep 
szych i tym bardziej zp.sługuje na uwagę, 
że jest jedną z nieliczhych dotychczas ga 
zetek redagowanych na terenie PGR-ów 
czy Wiejskich Spółdzielni Produkcyjnych. 

Nie wypadało dłużej podsłuchwiać roz
W końcu ubiegłego m1es1~ca rozpoczął się na całym Podhalu doroczny wielki redyk owiec mowy dwó_jki przyjaciół, tymbardziej , że 

Nil zdję::iu owce w drodze na hale Jaworki w okolicach Szczawnicy. tyle było ciekawych rzeczy do obojrzenia. 

Wodą też można leczyć ... 

Lampy, które • nie 
, . 
sw1ecq 

znajdujemy w ~akładzie 
rozbudowy · lecznicy 

fizykoterapii w Łodzi. - Projekty 
utknęły w szufladach biurka 

--..~M5a·t'A~• Mówiąc lampa - myślimy zawsze o 
'111!".ar ktJHi. · świetle! Lampy są przecież po to, aby 

' , ,e, · świeciły. Dlatego też nie mało się zdzi-
~ wiłem, kiedy dr. Łobzowa zaproponowa-

W ipnyc~ z~owu po ko ja'ch ustaw~one I Wo:i:a jak się oka?: U je, to nie tylko 
są. „~re<l'mo,w.1eczne kamery t~r~ur". płyn, k~órym można ~gasić pragnienie, 
W1elk1e sze?c10kątne . pudła na 1e'.z.o.ne ale ta:kze d'Oskonały srodek leczniczy. 
wewnątrz mcy kolcami kolorowymi za- Istnie1e tu specjalny dział wodoleczni
rówk:;mi. Chorym wys ta ją Jedynie gło- czy, w którym przez odpowiednie i umie 
wy. Jakieś tajemniczo wyglądające jętne stosowanie natrysków miejsco
skrzynki i skrzyneczki, w których wy- wych leczy się wiele chorób organizmu. 
~rze\ya się ~chorzał~ części ciała. Le Jest nawet specjalny system takiego 
zan~r, na ktL·r~ch 1e~ą chorzy poz.akry- leczenia opracowany przez polskiego le· 
yvani. po us_zv kąsam1. Te wszystkie .ta- karza żniniewicza, który zdobył za gra-
1~m~1~ze Dl zyrząc:y to aparaty da Ką- rncą duże zainteresowanie. 

' la, że pokaże mi lampę, która się nie r ij moc" ieJlarsk:a świeci, a mimo to gr?eje. Stoi sobie 
) ' · ' I!\ ( "'•• ~ taki aparat w l,'ącie 0

1

bok „s~lluxu" ~ 
Godzi „

0 
: t 

30 
p· 

1 
.... , ,.. _ .. lamp kwarcow;ch. a \\ ygląda 1ak nor 

na "' m1nu · · H> r ..-ie.i-z~„, za ·n I l m w'e)kim stalowym l·lo miesT-l1ały przy nlicy Wólmai1skiej nr 181, ule !I ' a na a pa .z ~ , . \ -
cydował się wreszcie zadzwoniić po Pogotowle.

1

! szem. Jea:yn1e .zarowl~a . z.~m1~st z~ 
~agla clrnroba ~cny, c<>raz ~ardz.iej wmiaga- szkła, zrobiona . 1est z 1ak~e1~ c1~mn~J 
Ją<:Y się atak holów, je,j jęki1, przechodzące w masy. Włącza się prąd - I me. NK się 
krzyki - bud1liłl' poważny niepokój. nie żarzy, ąle kiedy zbliżymy rękę, po-

UpływaJa, kwaclramie, upływa,ią godziny, a czujemy ciepło. To promienie podczer
lekar11a Pogll'towia nie widać. Bezradny mą.ź wonel 
zwrócił się o prunoc do sąsfadów. Wreszcie o Dla kontrastu są tu również lampy, 
koro północy chora zasnęła. A o godzinie wPół które coprawda świ€cq, ale nie wydają 
do drugiej prxy,jechało Pogotl>wie... przy tym żadnego ciepła. W ogóle cały 
lekarz~o, widzę, 7..e chora zdril'wa! - za.woła.I zakład fizykoterapii, mieszczący się przy 

111. Leczniczej, pełen jest najróżnors:id-Pietrz:yk podsuwa. kne6ło. pr-OSI, a.by lekarz 
usiadł. Ale . ten. takby nie słyszał, kręci się niejszych dziwów. . . , 
po pokoju. w międzycr.tasfo towan:ysaą.cy mu O lampach wspom10al1smy JUZ na 
sanitariusz źą,da. ksią.źee71ki Ube~pieczalnl, I wstępie. Są tu „solluxy'', lampy kwar
spra.wrlza, ezY Piet.reyk miał prawo we'Zlwać cowe typu Bacha i Jesionka i inne. 
pomocy ~ogotowfa. Ok~~u.je slę, że miał. Le- Chon'Y naświetlani są. w specjalnych ka 
karz za.b1era slę do wyJsc1a. binach, a dzieci ma ją nawet własną 

- Jakto. panie dokt.orze! - woła zdumlo- ,.plażt:'', zaopatrzoną w sztuczne słońce, 
ny Pietrzyk, - to l?an !la.wet ~ie obejrzy ~o które różni się od praw;i'zhvego jedynie 
rej? P:ot'zę 1~an~. _n•f'chze \Jan Ja zbada, m~e tym że dłużej świeci. 
'!:a.pisze pan Ja.kies lekarstwo na wyp-a.dek no · ' ·lł * 
wego ataku bólów? * 

pieli zarowyc:h. T lk · · · Idąc dalej spotykamy grupę stu<len- Y. o. u nas. w l~ra1u nie wiadomo dla-
tów. Przychodzą tu trzy razy w tygod- czego~ me moze się on .dotąd .spopulary
niu. D1isia j będą przebywać w dziale Z?Wa~. Dr. Łobzowa ie.st w1~lką enb~
diatcrrnii. Leczy się tu za pomocą prąd•u z1ast.k? . owego ~ystem~ i P!e:ivsze pro
różnego rodzaju schorzenia gośccowe i by, 1ai<ie. przep-.ow~dzlla 1uz w podle
zapalenia stawów i nerwów. Do cho- głym. sob.1e. ~akłai·z.te, w warunkach du
rych miejsc przykładane są stalowe płyt- zo więce1 mz prymitywnych„ dały dosko
ki, przez które przebiega prąd o wyso- nałe. rezultaty. Na szersze Jednak ~toso; 
kiej częstotliwości zamieniający się we :va~re. tego systemu potrz~b.a urz~dzen 
wnątrz ciała w ciepło. I mi~1sca. A na to w z~kła:i.z1e brak fun-

Wre~zcie w dużym, przestronnym po- duszow. . . , . 
ko ju ~potvka nas nieco dziwny widok. Ce~trnl.a zres~tą tez me b~rdzo się 
Kilkanaście kobiet spaceru je powoli, kwapi z instalac Ją nowych,. ta,k po~rzeb 
trzymając jedną nogę na drewnianych Jlych dla ch~~~ch urządzen:. Pro1ekty 
wałeczkach. Po spacerze - gimnastyka. rovbudowy działu wod~t~rapn przesła~~ 
To leczenie płaskich stóp. Da lei masaże, zos~ały do . W~rszawy 1uz .diawno, ~zęsc 
pokoie dla kCJpieli P'O zabiegach i znowu z nich nawet 1esz~ze na wiosnę. u~1~głe
leżanki tym razem już dla odpoczynku. g~ roku. D.otą~ Jednak brak 1a~ie1k~I-

, wiek qdpow1edzi. Prawdopodobnie lezą 
- Kim pa.n właściwie jest? - pyta lekarz. 
- Wt żny sądowY„. 
- Ot, wielka mi figun! 
Po tym dialogu, lekan, nie spojrzawszy na 

wet na chorą,, nie ud:melhvszy jej żiidnej po
rady and wskazówki, 0<puścdł miesrzikanie. 
FBkt, ie <'h<>ra. nie kon;i , te bóle J>o 5 got'bl
na<'h oomieliły się ust;i,vić - wszystko to pa 
na doktora wprawiło w zły humor. Czy dla
tE1go, że ośmiel0110 •ię go fatygować? 

Festiwal artystyczny 
gdzieś w biurku i nabiera ją mocy urzę
dowej. 

Tymczasem rozbudowa tego działu 
s.ta je się już obecnie paląca konieczno
ścią. Najpilniejszą jest budowa basenu 
d!la :Jizieci chorych na f)Orażenia dolnych 
kończyn. Wiemy przecież ieszcze ze 
szkoły, że w wodzie znacznie łatwiej się 
poruszać, ciało bowiem sta ie się lżejsze 
o W,i'lgę wypieranej przez siebie wody. 
Woda jest tu więc jednym z najlepszych 
lekarzy! 

Tyle - c.o do &kargi, .,, którą zwr{>()ił ~ię rlo 
nas, nasz: c7.yteluik - Piotr Pietrzyk. Działo 
się to w nocy z 3 na. 4 ma.ja. 

Przeclsta.wicm.a sprawa bud?.'i najwyższe zdu 
mienie. Domagamy się ni~włocrzne-go WYj&ś
nienia Dyrekcji Pogotowia. 

Czy leka.na usprawiedliwia dy humor, w 
który W})adł z teg tylko powodu. że wezwa· 
no go nie do śmie.-telnego wypadku, le<>z do 
chor::J, ktńra po prostu uległa... atakowi ka-
mieni iólC!ioiwych? (p) 

młodzieży szkól zawodowych 
\V dr.i u wcrnra jszym w sali Stowa-1 o:az wskazówką, . iż szkoły zawodowe 

rlv:,zenia „Ognisko" odbył się festiwal nie tylko wychowu Ją kadry, ale walczą o 
zespołów artystycznych uczniów szkół rokói i bud u ją kult~r~ so~jalisty~zną. . 
zawodowvch, zorganizowany w ramach Na program eltmmac11 złozyły się 
Tygodnia O§wiaty, Książki i Prasy, pieśni, tańce ludowe, muzyka, recytacje 
przez Dyrekcje Okręgową Szkolenia Za- i inscenizacje w wykonaniu mło<lziezy 
wodowego i Komitet Tyg?dnia OKP. . ~zkół z Lodzi, Pa?ia!1ic. i Kutna. 

Na wstępie słowo wiązące wygłosiła Trzeba przy.znac, ~e n:npreza stała na 
przed•.,';awicielka D.0.S.Z. ob. Obuchow- ba_rdzo .~~sokim po.z1om1e artystyczny~ 
ska-Pvsiowa. 1111mo, 1z 1est ona pierwszą tego rodizaJU 

Między innymi stwierdziła ona, ie fe~ S~roo.ą organizacyjna Jestiwaltf zaimo-
sliwal jest p11dc;umowaniem pracy arty- wah się ~łuchacze, Panstwo'".e1 Szkoły 
styczne i młodzieży szkól zawodowych Jnstruktorow Teatrow Ochotmczvch. · (1) 

Brak takiego basenu w Lodzi jest dziś 
poważną bolączką. I nie watpimy, że w 
dalszych planach rozbudowy na~zego 
usp<>łecznionego lecznictwa sprawa jego 
utworzenia zna idzie należyte miejsce. 
1m siybciej to nastą:pi, tym lepiej dla 
chorych dzieci. (mk) 

• 
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STR. 6 

BELE:NA l"RĄT()ZAK 
- Jedna. z najlepseyeh ·nauyeh ~ie 

- słyszymy o Helenie Frą.tozaik w DyrekC\łi 
„Wełnianej C:rnrórki". 
Przeglądamy kartotekę wspóbaiwodnictwa: 

Helena Frątczak, przą.ąka na 2 strona.eh o..
brą.cmiaJków, od 1910 roku mtnulniopa w . 
tych zakła.clach wyrabtl.a. 120 proo, normy. 

-:. Czy więee~ jest w fa.bryce takich ja.k 
painj_ prządek, obsługujących 2 strony w przę 
dza.lni obrąozkOIWej? - zapytujemy chwilę 
potem naszą. przodownicę. 

- Pr~ mnie jeStttre pięć. Obsługa 460 
Wlrzeeio.n w n3SIZej branży, to też swoj~o ·ro 
dza,ju sukces. Na.tura.Inie, o ile prócz wy
daijności produkcji, 7JWl'aea się uwa.gę i na. 
ja.kość. 

- A jak tam u pan,i z ja.kością.? 
- Otrzymałam 3 razy nagirodę w ramacll 

współxawodinictwa. pracy. W tym. dwie pierw 
sze. Gdybym produkowała źle, nie przyzna
no by•mi ich na pewno. 

Helena. Frątczak test ba.rdzo przywią.za,na 
do swej fabryk.L Tuta.j przecież spęd7;ila 
wszysłikie swe la.ta, od d7Jiooiństwa p.ociiyna
ją.c, gdy jaiko 12-letnia. dziewczynka stanęła 
przy maszynach, przy których prac.uje ai po 
dzień dz<isiejszy. 

Poq fabryką, na.jmilS2ą jej rO'i;rywką. to 
książki i kino. Znajduje też oza.s na pracę 
społeczną. w szeregach organizaiejj podstaw-0 
wej PZPR. 

TE.4TRI' 
Im. St. Jaracza - „DOM OTWARTY" -

godz. 19.15. 
Powszechny - „NIEMCY" - godz. 19.15. 
Nowy - „MAKAR DUBRA WA" - godz. 

19.15. 
Osa - „OBERŻYSTKA" - 16 i 19.30. 

, Lutnia . - „KRóLO'\V A PRZEDMIESCIA" 
godz. 1~.15 . 

Arlekin - „ZŁOTA" RYBKA" 15 i 17.15. 
Cyrk nr l - Plac Niepodll'lgłoiści. Ostątnie 

drili programu. Pocz:. o 12, 16 i 19.45. 

HIN.4 
ADRIA - 500 com - 12 poranek, - 14, 16, 

18, 20. ' 
BAŁTYK - Pan Habetin odchodz..i - 11 po· 

ral!lek - 16, 18:30, 20. 
BAJKA - Syrena - 16, 18, :!O. 
GDYNIA - Aktualności nr 18 - „Grabarze" 

nauka i technika 4-84, „ Roś.li.ny owadożer 
n€;", „Kobiety w obronie pokorlu' ' -

HEL - Szalony lotni!k - 12 pornnek, - 14, 
16, 18. 20. 

MUZA - Nowy iiom - 11 po~·anek -,- 16, 18, 
20. 

POLONIA - Konc'°rt Beethovena - 12 pora 
nek - 17, 19, 21. 

PRZEDWIOŚNIE - Młoda Gwardia - 16, 18 
' 20. . 

ROBOTNIK - Oz.·arci zleb - 14, 16, 18. 20. 
ROMA - Dom na piwtkow1u ~ 11 poranek, 

- 16, 18, 20. 
REKORD - Powrót do domu - 14, - Swiat 

si~ śmieje - 16, 18. 20. 
STYLOWY - Zakatz.a1ne piosenki - 16, 18, 20 
SWIT - Ludzie bez skrzydeł - 16, 18, 20. 
TĘCZA - Za siedmioma górami - 14.30, 

16.30, 18.30, 20.30. 
TATRY - Dwaj pano•wie F - 11 poranek -

16. 18, SO 
WISŁA - Zakocl1ani są sami na $wiecie -

11 ·poranek - 14. 16, 18, 20. 
WŁóKNIARZ - Za.kocharni są S3'111.i noa. świe

cie ....,..11.30 poi:an.- 14.30. 16.30, 18.30, 20.30 
WOLNOSC - Strój Galov . .ry .- 11 poranek -

14, 16, 18, 20. „ 
ZACHĘTA - G1"7e~~nicy be.z wtny - 11 po

ranek - 16, 18, 20. 

Ren. Warszawv-Leria 3: 2 
W ':".'.'arszawie odbył się mecz piłkarski pomię 

•hy .Cl\WS Legia a reprezc!'tacją Warszawy. 
Terz ten zakol1czył "ię zwycięstwem reprezentacji 
tolicy w stosunku 3:2 (2:1). 

Wsz-vscv akademi~v 
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Podwójny sukces kolarzy C.S.R. 
W Gottwaldowie pierwszy był Ruziczka. Wrzesiński i Gabrych znaleźli się 

w pierwszej piątce. - W VI etapie wyjątkowo słabo jechali Francuzi 
Uczestnicy międzynarodowego wyści- trasa prowadziła na Ostrawę. Wkrót- I wer i Gzech szybko doszedł do czołówki. 

gu !rnlarskiego Warszawa - Prag-a ce uformowała sie czołówka z 24 ko- Tymczasem Wandor z Siemińskim pod
przebyJi wczora i szósty etap na trasie larzy, wśród których było pięciu Pola- ciąga ją się dobrze i są coraz bliżej dlru· 
Cieszyn - Gottwaklowo długości 161 ;,ów. giei gmpy. 
km. E i a·p ten, mimo iż był stosunkowo A.le w O~trawię odpadł Wandor któ- Znów wypadek. Tym razem miał go 

dość krótki, nale- remu urwało się siodełko, wkrótce też :eader wyścigu, Embarg. Ale Duńczycy 
żał do ciężkich, i Siemiński złapał defekt, lecz szybko wiedzą co to jazda zespołowa. Natych
obfitował bowiem dogonił czołówkę. Wrzesiński, Sałyga i miast Anderson oddał rodakowi swój ro
w liczne wzniesie- '· Gabrych trzymali się bardizo d'obrze, wer i Emborg pomknął naprzód. Sła
nia. Wyścig we i zwłaszcza na wzniesieniach. Tempo wy- biej jechał wczora.l Sowa, który na 
wsiach i miastach, ,. ścigu było dość ostre, po 38 km na go- 60-tym kilometrze miał def.ekt i stracił 
przez które prze- dzinę. wiele cennego czasu. Wyjątkowo słabo 
ieżdżał, wszędlzie \ Tymcza~em niemiły wypadek przyda- jechali wczoraj Francuzi. co jest wielką 
serdecznie witany rzył sie Rużiczce, który skrzywił koło. niespodzian!q dla wszystkich. 

hył przez mieszkańców. Z Cieszyna Natychmiast Pericz oddał mu swój ro- <::zołówka trzymała się razem . . Są. w 
niej Wrzesiński, Sałyga i Gabrych. Jesz. 

Planowa praca cze j~d·no wzniesienie i trasa pięknymi 

Bokserzy .._._7 .._._7alce o poko' ,. serpentynami spada w d:r5ł. Ponieważ do 
yy yy Gottwaldowa pozostało ieszcże tylko 20 

km, a czołówka ma kilka minut prze·wa-

Reprezenłac ·1a Węgier wystąpi na ringu łódzkim gi, jarnem już jest, że w niei znajduje 
się przyszły zwycięzca szóstego etapu. 

Nowoobrany Zarzą.d ŁOZB odbył swe pier
wsze p~iedzenle konstytucyjne, na ktńrym 
p.odl'!ielono mandaty, a. następnie omówiono 
plan pracy na na.jbliiszą. przys!Złość. 

k-Ontaktów z LZS-ami na 
twa łód7Jkiego. 

terenie wojewódz- Kolarze już walczą o lepszą pozycję, 
żeby nie pozwolić się zamknąć. Wrze
siński jechał jako trzeci, tuż za nim Ga
brych, · Salyga był szóstym. Podziału mandatów dokonano w Sposób na

stępujący: przewodniczą 
cy Ejrne, I wiceprz. Sa
ganowski, Il wicep. Sie_ 
roszewski Ed., m wice 
przewodn. Dukwłicz, re
ferent organizaaji plano
w!llnia Sikorski, ref. wy 
szkolenfa. Czernik, skarb 
nik Daniel, sekretarz Ja 
niszewski (Klimczak), se 

keja gospodarcza Dąbrowski, sekcda sportowa 
Tyl, sekcja sędziowska Twa,rdow~ki, referent 
7..drowia dr Czerucki, radni Krystiak i Kawa.
lewski. Poza tym wybrano pięciu zastępców 
z czego dwóch z klubów prowincjonalnych. 
Komisja rewizyjna: Bochenek, Kurzawa i 
Koloozie~zak. 

W tym składllie władze ŁOZB mają. praoo
wać w okresie dwulemim. 

Gdy mowa o pia.nowej pracy now:vch władz 
ŁOZB, to podkreślić trzeba., że postanowio
no w pierwszym rzędzie na.dal p.rnpagować 
spo.rt pięśicarski w miastach t miasteczkach 
prowincjooalnych, a następnie sjęgnąć do 
11rzeb0>gatego rezerwuaru ludzikiego, jakim 
jest nasza. wieś poprzez nawiązanie żywych 

Nowe władze zapowiadają. nam urll.ądzenie 
jes7;c;ze w tym miesiącu wielkiej międzynaro 
dowej imprezy, a to w związku z mają.cym 
się odbyć w Warszawie turniejem jubileuszo 
wym PZB. Jak wiadomo, turniej ten oubę
d7Jie się w dna.ich 14 - 18 maja. z ud7Jałem 
kompletnych zespołów Węgier, Finlandii oraz 
5 za.wodników Szwecji. MóWi się jeszeze o 
możliwości st!llrtu Rumunów. Łódź, mając pra 
wo wyboru, zdecydowała, iż najlepiej będzie, 
jeśli do naszego miasta zawita doskonała ó
semka. bolkserów węgierskich. Scisłego ter
minu meczu z Węgra.mi jeszcze nie ustalono, 
w kaildym ra.zie wiadomym jest, iż ujrzymy 
ich w dnia-0h 18 - 21 maja. Spotkanie z Wę
grami odbęcbie się nie w hali, lecz na boisku. 
ŁOZB dążyć będzie konsekwentnie do stwo 

rzen·ia na terenie Łodzi wzoro-wego ośrodka 
s7!koleniowego. Prawdopodobnie ~rodek taki 
powstanie w hali Zwtiązkowca - ZryWU, z któ 
rym na ten temat prowadzone są r-O'l!Dlowy. 
Wreszcie bokserzy, trenerzy i działacrre spoir
tu bokserskiego wypełnią podjętą. na wailnym 
zebraniu uebwałę zobowiązujaicą ich do W7lię 
cia ozynne~ a.k<!ji w zbieraniu pndpisów pod 
Apelem Stałego Komitetu Swłia.towego Kon· 
gresu Obrońców Pokoju. W ten sposńh łńdz. 
kii sport pięściarski da. wyraz swej solida;mo 
ści w walce o pokój. 

Kielas zdobył puchar 
W biegach Głosu Wybrzeża startowało 547 zawodników 

W Gdat'!sku odbyły się doroczne biegi miejs:::e za jęła Bocianówna (Gdańsk). 
na przełaj o puchar ·Reda kc ii Głosu Wy- W biegach senioró""'. r:' a dyst~nsie. oko 
brzeża. W biegach tych wzięło udział !o 3 km pierwsze m1e1s ce za i ą ł Kielas 
547 zawodników i zawodniczek. Na j\icz w czasie 9.42,8, zdobywając tym samym 
niei obsadzony był "'' 'ścig juniorów, w na własność puchar. Drue-im był ~ię
którym startowalo 329 biegac zy. Bieg cek (Wrocław), a trzecim Boniecki 
ten zakończył s ir zwyciestwem Raben· (Gdańsk). Biegom tym przypatrywało 
dy (Grlańsk). \V bieg-u kobiet pierwsze się okolo 40 tys. widzów. 

Tor kolarski w Częstochowie 
Włókniarz obiecuje pjerwsze wyścigi już 14 maia 

Trwające trzy lata prace przy budowie to 
ru kolarskiego Włókniarza zbliżają. się ku 
końcowi. Przyśpieszenie robót było możliwe 
dzięki czynowi 1 Ma,iowerou załogi PZPW 
Nr•. która stanęła. do pracy prz:v torze, w;v 
konując ogółem ok. 4.000 dniówek. 

Otwarcie toru nastąpi w dniu 14 bm. wyś 
cigami, w których weźmie ud;r;iał drużyna Ru 

CENTRALA TEKSTYLNA 
prowadzi sprzedaż wyrobów przemysłu 

włókiennforego 

Na MiędzynarodowYch Targach P(YIJllań
skich bierze ud:i.iał w imprezach wystawo 

wych 
PAWIWN WŁOKIENNICZY 

Wystawa wyrobów włókienni~ch prze
mysłu państwowego, wszys.~ich działów 

branżowych. 

Bogaty asortyment nowości . wlókienni
m:ych. 

KIOSK KIERMASZOWY 
CENTRALI TEKSTYLNEJ 

Spr.zedaż pamiątek dla wszystkich z,wie
dzających Targ·i. 

Eksport wyrobów włókienniczych prowa
dm Biuro Eksportowe Centn li Tekstylnej 

„C E TE B E" 
T1,am;akc•je "ekspoptr•\\· e zawjerane są na 
podis•ta•wi(' kJ lckr ji 1 wzorów w pawilonie 

wtókie11.niDZym w bLurae .,CETEBE" 

chu (Chorzów), z Paprockim i Nowoczkiern 
na czele. Udzia.ł swój zapowiedział również 
zwycięzca wiosennego wyścigu na przełaj o 
mistrzostwo Polski - Hadasik, prócz tcg11 
spodziewane jest przybycie zawodników pol 
skiej drużyny narodowej z wyścigu Warsza 
wa. - Praga: Siemińskiego, Królikowskiego, 
Sałygi, Wrzesińskiego i Gabrycha. 

Slrefa Księgowośctl, insb:uktorów · księgo;wośc1, 
księgoiwycih bilansistów do anałiizy bilansów, 
lderowmka Odd:ZJiału Faktur, sta'l"szycll ks;ę 
gowyc:h, kierownika Oddrz.iału II11Westycyjne
go rzia.1tnld!Ilii naityc:hmiast Centrala. Zaopatrze 
nia TećhniCtLnej Obsługi Rolnictwa. w Łodzi, 
ul. Sienkiewioza. 75-77. Zgłoozema osobiste z 

' podaniem i życiorysem priz:yjmuje Dziiał Per 
SOIOallnY w go~. 7 - 15. Refilek.tujemy tylko 
na pracowników wysokokwalifikowanych. 
276-k 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Kupno • Sprzedaż 

MEBLE - sprnedaż 
.zamówienia - iz.amia 
ny. Łódź, Bi!oitrkow
sika 275, tel. 145-13. 

ZAOFIAROWANIE PRACY 
POTRZEBNA opiekun 
ka do 3-lettiiego dzie
cka. Roosevelta 16, 
m. 1. 

POTRZEBNA pomoc 

Na ostatnich metrach przed taśmą sto 
czono zażartą walkę. Pierwszy na me
tę wpcidł Rużiczka w czasie 4.14.24 
przed Klabińs!dm Br. 4.15.24. Trzecim 
był Geszew (Bułgaria), 4) Wrzesi11.ski, 5) 
Gabrych. Następnie na metę wpadła gru' 
r;a I 9 zawodników, według następująceJ 
koleincści: 6) Szramek (Czech.) 1) Oester 
gard (D;.inia), Norhadian Rum.), 9) 
Sandru (Rum.), 10) Otvosz (Węgry), 11) 
Niculescu <Rum.), I 2) Kla biński. Sałyga 
był 17 -ty, Siemiriski 34, Królikowski 38 
i Wandor 50-ty. 
Drużynowo etap ten wygrała Czecho

~łowac ia -12.45.12. Drugie miejsce d1zielą 
między soba -Polska, Bułgaria, Rumunia, 
Węgry i Dania, które uzyskały ten sam 
czas 12.46.12. 8) Polonia Francuska 
13.00.48, 9) Niemiecka Reoublika De
mokratyczna 13.03.23, 10) Triest, 11) 
Finlandia i 12) Francja 13.37.00. Polska 
zyskara na tym etapie tyle, iż z ósmego 
miejsca w klasyfikac !i ogólnej przesunę 
ła się na szóste, Franc ja natomiast stra
ciła wiele, bo z piątej lokaty spadła na 
ósmą.. 

Dzisi a i start do VH etapu wyścigu 
Gottwa\dowo - Brno dlugości 146 km. 

KLASYFIKACJA PO VI ETAPACH 
1) Czechosłowacja - 94:52:43. 2) Rumunia 

- 95:22:37.. 3) Dania. - 95:30:43, 4) Bułgaria 
.... 95:35:37. 5) ·Węgry - 95:53:32. 6) Polska-
96;09;49. 

Po VI etapach prowadzi Eroborg (Dania.)-
31:28:20, przed Rużiczką (CSR) - 31:35:04 i 
Vesetym (CSR) - 31:36:37. Najleps:>;y Polak 
- Siemiński jest na 17 miejscu - 32:20:10. 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Walczymy o pokój 
Akiyw Sportowy rozszerzonego ple· 

num Zarządu KS Związkowiec-Zryw 
po omówieniu przebiegu walki jaka to 
czy się między obozem pokoju i postę 
pu a podżegaczami do nowe.i wojny 
światowe,j, wypowiada. się zdecydowa
nie za pokojem. 
Każdy aktywny członek Związkowca 

Zrywu obowiązuje się_ do czynnego U·

dzialu w pracy przy zbieraniu podpi· 
sów pud apelem obrońców pokoju. 

Polki zwycię-żyły 
gimnastvczki bułgarskie 

W pierwsz:rm dniu międzynarodowego me 
ezu gimnastycznego Polska - Bułgaria ro
zegrano konkurencje żeńskie, wchodzące w 
program 11awodów oraz część konkureocji 
męskich. 

Gimnastyczki polskie, w składzie: Rakoczy, 
Reindel, Krupianka, Wilkówna, Dębicka. Ku
rzanka, Kanikowska.. Marcinczak i Skiriin
ska zwyciężyły zespół bułgarski, w składzie: 

na starcie 8ieqów Narodowych POSZUKIWANI PRACOWNICY 

ROWER dam.ski oka
rzyjnde spr.zediam. O· 
;i:lą.dać można: Biuro 
Reklam i Ogłoszeń -
Pio1mkowska 104 a w 
godri:. od 8 _ 16. 278-k 

"'° , ;:1 tcy ~turlenri zolio'\ iązani "' stawić się na I-go kreślarza, 2 ślusarzy maszynowych, 4-ch 
„a11 kri e otartu do Biegów Narorlo11 , r.h 11 dn. 7 nrn kauzy, 3 pracowników ffaycznych do Kontro- NAUKA 

do dziP-ci, warunki 
dobre. Przedszko·le -
Narntowiociza 25, od 
poniedziałku. 9769-

POTRZEBN A pomoc 
niica domowa, Polud
niowa 25 m. 1. 1236 

Dimova, Popova, Stanczeva, Gogulova, l\ficz
keroya, Kondeva, Prakopieva i Czolakova 
173,25:170,50 t>kt. Najlepsza z zawodniczek 
polskich była mistrzyni Polski na r. 1950 -
R11koczy (l\;raków). uzyskując m. in. za ćwi
czenia na noręczach bardzo wysoką, notę -
9,95 pkt. Z zawodn\czck bułgarskich wyroz 
nila sie mistrzyni Bułgarii - Dimova, któr<\ 
uzyskała w ćwiczeniach na równoważni 1 
ćwiczeniach na poręczach noty - 9,75 pkt. 

·a br. o godz. 10.30, w 1iarku Ludow1m 1ta Zdro li Technicznej, ~ I:sięgowych poszuk~ją na- KROJU nowoczesne
" iu. u z~ie;rn ulic . . \!. Unii i 11-irn Liotopada. I vch1mast \.Vytworme. Sprzet.u. _Me.chamcznego go, modelowania, szy 

Knnkurencja nla ml')żcznn - 1000 m, dla ko ' Za.kład Nr ł w Łodzi. ul. K1llnsk1ego Nr 222. cia ubrań damskich, 
biPt 500 m. · • · • 277-k dziecięcych, bieliźniar 

Bif'gi l~:~rorlowe ~ą jedną z prób na Odmakę Wykwalifikowanej ma.;;.zyni1:1tJki pomukuje stwa, gorseciarstwa, 
Spral\ no;ri Fiz) cmej, któr•! każdy absolwent wyż RSW ,.PRASA", ul. Piotrkowska 68. Zgłaszać I wyuczają kursy Il'R, 
szej un elni "inien zdobyć. sk~ Wydział Personalny. 280.k Próchniikoa 25. 279-k 

POMOCNICA domo. 
wa pońnz.ebn.a, wyna
grodrziende dobre. Zdro 
wie, Zyndrama 25. -
'\Vdilla. 9479-

Po trżech konkurencjach męskich pierw-
szego dnia prowadzi drużyna Bułgarii 
113,50:107,95 pkt. . . ·-········--················ Czytajcie uExpress llustrowanyu 

Rertaktor Naczelny E KRONIEWICZ l't>I 112-oO - Adre~ Redakc,li. Łódz. ul Piotrkowska 102a, teL 137-47. Dział Miejski, tel 129-13. - Sportowy teł. 109-62 - Ogłoszeń: 

P1otrkow~ka 104a, tel. 111-50 t 114-75. - Wydawca: „EXPRESS (LUSTROWANY". - Prenumeratę przyjmuje PPK „Ruch" WYrtoszaca. 150 zł. mies:ęcznie na konto PI«"1 v11-8660 
:>l'aiz wszystkie Unędv i Agencje pocztowe oraz listonosze wiejscv. D-l-173l!l 
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